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Inauguracja Roku Chopinowskiego
Przemówienie Prezydenta R P . tow. Bolesława Bieruta

Dnia 21 bm. w  Gmachu Rady Państwa odbyło się uroczyste ze 
branie Komitetu Honorowego Roku Chopinowskiego w  obecności 
Wysokiego Protektora Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bie 
ruta i pod przewodnictwem Prezesa Rady Ministrów Józefa Cy­
rankiewicza.

Wygłoszone na zebraniu przemówienie Prezydenta R. P., któ­
re podajemy poniżej, zainaugurowało Rok Chopinowski.

cą zgonu Fryderyka Chopina. Rok 
ten poświęcić chcemy najlepszemu 
uczczeniu i upowszechnieniu twór­
czości Fryderyka Chopina, geniu-

I J roczystością dzisiejszą rozpo- 
czynamy „Rok Chopinowski'1 

.jroklamowany w  związku z przy- 
oadającą w  tym roku setną roczni-

Pierwsze chwile po wyzwoleniu Lublina

, "±<1. 1

-rakowskie -  Przedmieście. Zniszczony przez żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej czołg niemiecki.

W  listopadzie 1917 roku władze w Rosji, wzięli w swe ręca robotnicy 
'  chHpi pod wodzą Partii Bolszewickiej. Precz z wojną — mech żyje 
iokój — oto były hasła, które rozbrzmiewały z rewolucyjnej Rosji na 
r.ały świat. Hasta te trafiły do serc milionów ludzi — słuchał; ich straj- 
łujący robotnicy Warszawy, buntujący się marynarze Kilońii, żołn:erze 
,v okopach na wszystkich frontach, angielscy górnicy j kulisi chińscy 
izanghaju i Kantonu.

Wszelkie próby zduszenia nowej władzy przez rosyjską kontrrewo­
lucję przy poparciu 14 państw kapitalistycznych skończyły się klęską.

19 lutego 1918 r. Niemcy rozpoczynają marsz na Leningrad — Lenin 
łyda je dekret głoszący — rewolucja w niebezpieczeństwie, —  i posta­
nowienie o utworzeniu Czerwonej Armii.

23 lutego zostaje pod Narwą j Pskowem rozbita ofensywa niemiecka, 
iyly to narodziny i chrzest bojowy Armit Radzieckiej.

Po raz pierwszy w dziejach powstała armia, której celem jest nie 
>odbój, niewola i uc-.sk lecz obrona pracujących, wyzwolenie uciskanych, 
ibrona pokoju. Armia radziecka — to pierwsza na świecie armia pokoju. 
Łrmia ta utworzona przez Lenina i Stalina była w ciągu 31 lat swego 
stnienia i jest potężnym orężem polityki pokoju prowadzonej przez 
Iwiązek Radziecki w interesie wszystkich ludzi pracy na świecie.

Czym jest Armia Radziecka, jaką olbrzymią potęgą militarną, gospo- 
Jarczą i moralno polityczną reprezentuje stworzona przez Partię Bol- 
:zewików socjalistyczna armia robotników i chłopów pokazała wojna 
: Niemcami hitlerowskimi.
% Już jesienią 1941 roku Hitler ogłosił swe „zwycięstwo" nad Związ­
kiem Radzieckim. Odpowiedział mu wówczas twardy spokojny głos Sta­
lina na paradzie listopadowej w Moskwie w 1941 roku: — Hitler rozpiął 
la krzyżu większość narodów Europy — wyzwolić te narody, przywrócić 
rn wolność oraz pokój — oto zadanie Armii Radzieckiej.

Zadanie to Armia zwycięstwa i pokoju wykonała do końca. Faszyzm 
tiemiecki; został pokonany. Decydujący udział Armii Radzieckiej w zwy- 
aęstwie w drugiej wojnie światowej uie pozwolił imperialistom anglo- 
askim rozpocząć po usunięciu groźnych "konkurentów „złotej ery“ wy- 
iySku narodów. Zwycięstwo Armi; Radzieckiej umożliwiło stworzenie 
istroju demokracji ludowej w szeregu krajów europejskich, któro wyr­
wały się z pęt imperializmu.

Ale imperialiści z monopolistami amerykańskimi na czele pracują nad 
rozpętaniem nowej agresji. Wysyłają broń i żołdaków do Indonezji, 
Srecji, Turcji i Chin. Organizują pakty atlantyckie ; śródziemnomorskie 
>y otoczyć pierścieniem wrogich państw Związek Radziecki i państwa 
jemokracji ludowej. Czołową siłą w walce o pokój, w walce, która ma za 
obą poparcie setek milionów ludzi jest Zw:ązek Radziecki, jest Partia 
lOlszewicka, jest Armia Radziecka, jest Stalin. Na Związek Radziecki 
wrócone są oczy wszystkich ludzi pragnących pokoju. Na Armię Radzie- 
ftą zwrócone są oczy wszystkich tych, którzy nie ebeą nowej agresji i 
falezą z podżegaczami wojennymi, ,

W  dniu święta Armii Radzieckiej z piersi wszystkich ludzi pracy 
ryrywa się ten okrzyk:

— Niech żyje Armia Radziecko!
— Niech iyje je j wód* * organizator - »  towar w*? Stukał

sza muzyki polskiej i  ogólnoludz­
kiej.

Podziw i uwielbienie dla talentu 
i twórczości Fryderyka Chopina wy 
biegają daleko poza granice Polski. 
Czarujące dźwięki jego muzyki, sła 
wa jego imienia dotarły do wszyst­
kich zakątków świata. Wsławił on 
imię Polski w  dziedzinie muzyki, 
tak jak Mikołaj Kopernik w  dzie­
dzinie nauki i Adam Mickiewicz w  
dziedzinie literatury. Nie tylko ge­
nialne mistrzostwo kompozytorskie 
Fryderyka Chopina uczyniło jego 
twórczość wielką i nieprzemijającą 
w  dorobku kulturalnym całej ludz­
kości. Sprawiła to przede wszyst­
kim swoista i przedziwna siła uczuć, 
zawarta w  jego utworach muzycz­
nych.

A  gdzie tkwi tajemnica nieprze­
mijającego uroku muzyki Chopina, 
nieodpartego czaru a zarazem pro­
stoty, dzięki której jest tak bliska 
każdemu ludzkiemu sercu?

Wytłumaczenia szukać należy w  
tym, że Chopin czerpał z nieprzebra 
nej skarbnicy twórczości ludowej, z 
motywów i melodii ludowych na na 
szym Mazowszu, z melodii, które 
utkane były w  ciągu stuleci i od- 
zwierciadlały smutki i radości tego 
ludu, jego niedolę i tęsknoty niewy 
•powiedziane. Chopin potrafił swym 
geniuszem melodie te wzbogacić i 
wysubtelnić, potrafił z nich wydo­
być najistotniejsze cechy naszej 
twórczości narodowej. Genialnośc 
Chopina jest wymownym świadec­
twem, że twórczość haprawdę wiel­
ka wyrasta z tego. co ludowe i dzię 
ki temu staje się dorobkiem ogólno 
ludzkim.

A le źródło tej siły jest wybitnie 
narodowe, polskie, nasze — ojczy­
ste i ludowe. Z  pokładów uc2uć, 
które mieści w  sobie pieśń i melo­
dia ludowa, czerpał artysta natchnie 
nie dla swych przeżyć 1 odczuwań, 

(Dokończenie na str. 4)

GENERALISSIMUS STALIN 
wódz i organizator Armii Radzieckiej

Rocznica wydarzeń lutowych
iMJ C z e c A o s l o u / a c / l
PRAG A (PAP ) Cała prasa czecho 

słowacka wspomina w  licznych ar­
tykułach pierwszą rocznicę w iel­
kich wydarzeń politycznych, które w  
lutym ub. roku zakończyły się zwy­
cięstwem Klasy Robotniczej 1 otwar 
ły nową kartę w  dziejach narodu i 
państwa czechosłowackiego.

Na ręce prezydenta Republiki

Czechosłowackiej Klementa Gottwaf 
da napływają z całego kraju liczna 
rezolucje, w  których masy pracują* 
ce zobowiązują się wytężyć wszysU 
kie swe siły dla utrwalenia zwy* 
cięstwa odniesionego przez Klasa 
Robotniczą w  lutym ub. roku oraa 
dla pomyślnego wykonania 5-let^ 
niego planu odbudowy gospodarczej; 
państwa.

Oddział Drogowy 00X9 Lublin
wykonał w styczniu 103,84°/o normy
Na naradzie wytwórczej Komite­

tu Współzawodnictwa Pracy przy 
Oddziale Drogowym Lubelskiej 
DOKP w  dniu 18 bm. inż. Kadłubie 
ki podał zebranym wyniki osiągnię 
te w  ub. miesiącu br. Średnia w y­
dajność pracy w  Oddziale Drogo­
wym wyniosła w styczniu 103,84

proc. Wysunięte przez sprawozdać 
cę hasło podwyższenia średniej wy 
dajności w  marcu do 105 proc. pla­
nu zostało przyjęte przez zebranych 
entuzjastycznie i znalazło w yra j 
obowiązujący w  formie zaprotokóło 
wanej uchwały. (Kow)

Nowa zbrodnia faszystów ateńskich
Zamordowanie generalnego sekretarza 
G r e c k i e j  K o n f e d e r a c j i  P r a c y

PARYŻ, (PAP). Agencja Ełefttrl 
Ellada donosi, że policja faszystow­

ska w Atenach dopuściła się nowej 
niesłychanej zbrodni mordując jed­

nego z najwybitniejszych greckich 
działaczy związkowych, generalnego 

sekretarza Greckiej Konfederacji 
Pracy — Mitsosa Paparigasa. Władze 

policyjne przekazały dla prasy lako­
niczny komunikat o rzekomym sa-' 
mobójsłwie Paparigasa, który miał 
się jakoby powiesić w  celi. Twier­
dzenie o „samobójstwie”, popełnio­

nym na pasku od piżamy jest oczy 
wistym fałszem.

Wiadomo powszechnie, że więź­
niom odbiera się zawsze paski, rze­
mienie itp., celem uniemożliwienia 
odebrania sobie życia.

W  greckich kołach demokratycz­
nych zwraca się natomiast uwagę na 
fakt, że w wielu wypadkach faszyści 
fingowali samobójstwa u więźniów, 
zakatowanych w istocie na śmierć w 
czasie przesłuchiwali,

Paparigas został aresztowany w 
czerwcu ubiegłego roku, a przed kil-

Delegacja chłopów polskich
w Dntepropeśrowsku
KIJÓW, (PAP). Bawiąca na Ukra* 

nie delegacja chłopów polskich zwie­
dziła Dniepropetrowsk. Goście polscy 
zwiedzili miasto, instytut gćrmezy, 
wyższą szkołę inżynierów drogowych 
oraz parki, stadiony i kluby m:asta.
Szczególno zainteresowanie zwiedza­
jących wywołał czołg, na pancerzu, 
którego widnieje napis: „W  czołgu 
tym broniąc ojczyzny zginął | n m ł  >

gwardii, bohater Związku Radziec­
kiego Puszkin, W  miejscu tym zbu 
dowauy będzie pomnik ku czci boha­
terów, którzy zginęli wyzwalając 
Dniepropetrowsk od najeźdźców hi­
tlerowskich*1.

Po zwiedzeniu Dniepropetrowska 
delegacja polska udała się do okrę­
gu zaporozskiego.

koma dniami podano do wiadomośey 
że proces przeciwko niemu odbędzie 
Się w początkach marca przed sądem 
doraźnym. Obawiając się jednak re- 
perkusji, jakie w całym świecie wy­
wołałby ten proces i ewentualny 
wyrok skazujący, faszyści greccy 
woleli uciec się do skrytego ł ohyd­
nego zgładzenia Paparigasa w wię­
zieniu, wymyślając rćwnoCześnie nie 
dorzeczną historię o jego samobój­
stwie. /

Mitsos Paparigas był od 30 lat jed« 
nym z czołowych greckich bojowni­
ków związkowych, a na skutek swej 
nieugiętej postawy w  walce o prawa 
klasy robotniczej spędził wiele lat \f 
więzieniach i obozach faszystow­
skich.

PARY”:, (PAP). Na wiadomość • 

tragicznej śmierci sekretarza gene­
ralnego zwjązlów zawodowych Pa­

parigasa, sekretarz generalny Świa­

towej Federacji Związków Za wodo* 
wych Louis Saillant wystosował do 

Trygve Lic telegram, w którym doma­

ga się interwencji odpowiednich or­
ganów 0N£
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W ła d ys ła w  Korczyc
jen . hroni, szef Sztabu Generalnego

Polsko-radzieckie braterstwo broni
Korzenie polsko-radzieckiego I>ra 

tersrwa broni sięgają głęboko w 
przeszłość naszych narodów — naro­
du polskiego j radzieckiego. Od dzie­
siątków lat bowiem najlepsi synowie 
rosyjskiego i polskiego narodu wal­
czyli ramię w ramię przeciwko współ 
uym ciemiężcom — caratowi l  kapi­
talistom. Polsko radzieckie braterstwo 
broni rodziło się w rewolucji 1905 r., 
gdy robotnicy Łodzi, Warszawy i in­
nych mjast polskich walczyli ramię w 
ramię z robotnikami Piolr-ogradu, 
Woaniesiejiska i innych miast rosyj­
skich. Polsko-radzieckie braterstwo 
broni umacniało się w Rewolucji 
Październikowej, gdy wielu polskich 
działaczy robotniczych z Feliksem 
Dzierżyńskim na czele biło się u bo­
ku rosyjskich rewolucjonistów o wol­
ność* o socjalizm.

Ale okrzepło i scementowalo się 
polsko-radzieckie braterstwo broni 
wspólnie przelaną - krwią na polach 
wielu bitew, ma potężnym szlaku od 
Lenino po Berlin podczas II wojny 
światowej. Wówczas to narodziło się 
pierwsze w historii naszego narodu 
ludowe Wojsko Polskie, które u boku 
Armii Radzieckiej -walczyło przeciw­
ko wspólnemu wrogowi —  faszyzmo­
wi niemieckiemu.

\l/ojsko Polskie powstało dzięki
”  olbrzymiej pomocy Zw. Ra­

dzieckiego, Armii Radzieckiej i oso­
biście Generalissimusa Stalina. Gdy w

• roku 1943 polscy działacze rewolu­
cyjni skupieni w  Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR zwrócili się do rzą­
du radzieckiego z propozycją sfor­
mowania dywizji polskiej —  dywi­
zji, (która wzięłaby udział w  walce u 
boiku Armii Radzieckiej przeciwko 
faszystom niemieckim — rząd ra­
dziecki zgodził się na to i udzielił 
powstającej polskiej siło zbrojnej ol 
brzymiego poparcia. Armia Radzie­
cka zaopatrzyła powstające polskie 
iodnostii we ■wszystko, co jest po­
trzebno do walki. Armia Polska w 
ZSRR, a następnie cale Odrodzone 
Wojsko Polskie otrzymało od Armii 
Radzieckie j  • 700.000 karabinów | anto 
matów, 3.600 dział, 1.200 samolotów, 
ponad 1.000 czołgów, 18.000 samocho­
dów, 600.000 kompletów umunduro­
wania, ponad milion koców i pła­
szczy i wicie innego sprzętu. Były to 
potężno ilości sprzętu, uzbrojenia i 
zaopatrzenia, dzięki nim mogliśmy 
uzbroić i  wyszkolić nasze wojsko i 
wziąć zwycięski udział u boku Armii 
Radzieckiej w  wyzwalaniu naszych 
r.iem, odzyskaniu Ziem Zachodnich ; 
w ostatecznym rozgromieniu h:tltry 
-mu.

Lecz nie tylko broń i sprzęt wo­
jenny otrzymaliśmy od Zw. Radzie­
ckiego, Armia Radziecka dała nam 
setki, tysiące świetnie wyszkolonych, 
zahartowanych w  bojacli oficerów 
Instruktorów. Oficerowie ci nauczyli 
naszego żołnierza hic się —  \ zwycię­
żać. Walczyli oni w pierwszych sze­
regach naszych kompanii, batalionów 
1 pułków — ,• wielu z nich oddało 
życic za wolność naszego ludu, za nie 
podległość Polski. 1091 oficerów ra­
dzieckich oddało swe życie walcząc w  
szeregach Wojska Polskiego. Wśród 
nich było 2 generałów, 7 pułkowni­
ków, 16 podpułkowników, 40 majo­
rów 1 setki oficerów niższych stop 
ujem. Bohatersko zginął w walkach 
gen. bryg. Waszkiewicz — Bohater 
Zw. Radzieckiego, prowadząc do na­
tarcia przebijających się przez pier­
ścień wroga żołnierzy 5 Dywizji Pie 
ehoty. Pułkownik Krasno w, d-ca ar­
tylerii 8 dywizji, gdy nastąpiła groź­
ba okrążenia jeiłnego z pułków pie­
choty, udał się na pierwszą linię, ob­
jął funkcję d cy kompanij j popro­
wadził żołnierzy do przeciwnatarcia: 
zginął w pierwszych szeregach wal­
czących. 7 bateria 2 PAL-u straciła 
kolejno trzech dowódców: kpt. Dy- 
dyszkę, por. Gurfinkla i porucznika 
Wołoszerikę. Wizyscy oni przyszli do 
naszego wojaka z szeregów Armii Ra­
dzieckiej —  przyszli, by walczyć 
wspólnie; z  naszymi żołnierzani; b 
wolną, niepodległą, ludową Polskę. 

\\fojsko Polskie —  które powstało 
dzięki wielkiej pomocy Zw. Ra- 

fcbaedkiiego biło faszysłów niemieo 
(tldi radziecką bronią, biło ich u bo­
ku Armii Radzieckiej. 400 tysięcy żoł­
nierzy radzieckich poległo na ziemi 
polskiej, wyzwalając nasze miasta i 
twsio od okupanta —- i  mogiły tych 
kołnierzy rozsiana po całej Polsce, 
Jeżą ofcok mogił polskich żołnierzy, 
wspólne walki, wspólnie przelana 
jtrew j wspólne zwycięstwa — oto 
80 nierozerwalnie złączyło Odrodzone 
■Wojiko Polskie z Armią Radziecką. 

Źródłem naszego braterstwa broni 
przyjaiń naszych narodów, jest 
swa wtięi łącząca żołnierza ra- 

riego i  polskiego. Armia Radzie-
— to  armia wyzwolonych robot­

ników i <JbkiV&Vf, iso armia która bi- 
« *  ludzi s m ii

która bron; ojczyzny socjalizmu — 
ojczyzny robotników i chłopów. To 
armia, która niesie wolność robotni­
kom i pracującemu chłopstwu, klasom 
uciskanym państw kapitalistycznych. 
Tylko dzięki temu, że wyzwoliła nas 
Armia Radziecka mogliśmy w naszym 
kraju zbudować Polskę Ludową i 
utrwalić jej władzę w oparciu o po­
moc Związku Radzieckiego, czerpiąc 
7. historycznych doświadczeń budow­
nictwa socjalistycznego w ZSRR. Ar­
mia Radziecka —■ to  przyjaciel i so­
jusznik polskiego ludu pracującego.

Te ideały wyzwolenia mas pracu­
jących spod ucisku 1 wyzysku przy­
świecały również żołnierzowi Odro­
dzonego Wojska Polskiego. Pod Le­
nino, Warszawą i Berlinem bili się 
oni o Polskę Ludową, o Polskę ludzi 
pracy, bili się z myślą o Polsce, w, 
którjj władzę .sprawować będzie lud 
pracujący. Nasze Wojsko — to woj­
sko ludowe, krew z krwi i kość z ko­
ści ludu polskiego. Nasza Wojsko słu­
ży ludów; i ludowej ojczyźnie. Nasze 
wojsko stoi na straży ludowej ojczy­
zny i  na straży zdobyczy ludu pol­
skiego.

I właśnie dlateigo nasze ludow.« 
wojsko i Armię Radziecką — 

wyzwoljcielkę narodów, armię, do któ 
rej x ufnością obraca się wzrok mi­
lionów ludzi pracy na całym święcie
— łączy nierozerwalna więź klasowa, 
więź ideologiczna. Ona tó jest źró­
dłem naszego braterstwa broni, ona 
jest podstawą polsko , radzieckiego 
sojuszu.

Dziś Armia Radziecka, zbrojne ra­
mię narodu radzieckiego, twór .Partii 
Bolszewickiej, Lenina i Stalina sto* na 
straży pokoju światowego. Siła Zw. 
Radzieckiego, potęga ekonomiczna, po 
lityczna i moralna kraju socjalizmu 
jest podstawą siły całego obozu po­
koju i postępu, który przeciwstawia 
się planom tworzenia bloków woj­
skowych i rozpętywaniu nowej agre­
sji. Na ZSRR i jego armię zwrócone

są oczy setek milionów ludzi, pra­
gnących pokoju. ZSRR, WKP(b) i 
Armia Radziecka są nadzieją i oporą 
wszystkich ludzi j narodów walczą­
cych o pokój i o możność pracy po­
kojowej.

Broniąc pokoju -r- Armia Radzie­
cka broni najżywotniejszych intere­
sów wszystkich narodów, a zwła­
szcza >— interesów naTodu polskiego. 
Wojsko Polskie stoi u boku Armii 
Radzieckiej w jej walce o pokój, stoi 
na straży Polski Ludowej w niero­
zerwalnym sojuszu ze swym przyja­
cielem i nauczycielem — bratnią Ar­
mią Radziecką.

W  O C ZEK IW AN IU  P O W R O T U  ZD O B YW C Ó W  B ER LIN A  N A  DW ORCU W  M OSKW IE

Wielkie zwycięstwa Armii Radzieckiej
od Wschodu i odciąć ją od tyłów, o>
Wołgi i Uralu.

W rejonach zajętych przez wrog* 
szerzył się płomień partyzantk'. 
działały oddziały dywersyjne. Z  rę­
ki partyzantów Ukrainy 1 Białoruś 
zginęło wówczas ponad pół milion.' 
hitlerowskich żołnierzy i oficerów 

W czerwcu 1944 roku, w  okresi' 
największego natężenia ofensywy 
radzieckiej powstał wreszcie drug 
front w  Europie. Drugi front pow­
stał wtedy, kiedy wszyscy wyraźni- 
już widzieli, że Związek Radzieclf 
sam, tylko swoimi silami, ma moż 
ność osiągnąć pełne zwycięstw! 
riad faszystowskimi Niemcami.

W styczniu 1945 r. rozpoczęła si| 
potężna ofensywa wojsk radziec 
kich na Niemcy. Pod ich ciosami ai 
mia niemiecka opuściła Polskę, 
Wraz z Armią Radziecką o wyzwo­
lenie Polski walczyła Armia Polska 
sformowana na terytorium Zwiąż 
ku Radzieckiego. W ciągu wiosn; 
1945 r. oswobodzono Węgry1, Austri* 

Czechosłowację.
Dnia 16 kwietnia wojska l-g> 

Frontu Białoruskiego i 1- ;o Front1 
Ukra;ńskiego rozpoczęły ostatni- 
okrężną ofensywę na Berlin, i 2 m< 
ja zmusiły załogę miasta do złoże­
nia broni.

8 maja Niemcy skapitulowały. 
Tegoż dnia woiska radzieck-e oswi 

bodziły stolicę Czechosłowacji—Pra
gę.

Wojna zakończyła się wspania 
łym gwycięstwem narodu radzier 
kiego i całkowitym pokonanier 
Niemiec hitlerowskich i ich arnM 

Zwycięstwo stalingradzkie stal 
się momentem przełamu. Od brze 
gów Wołgi rozooczął się zwreiesb 
marsz Armii Radzieckiej na Zachóó 

W odwet za Stalingrad dowódz 
two niemieckie ' postanowi’o w  lo­
cie 1943 r., ofensywą z rejonół 
miast Orła i Biełgoroda w  kierunki 
Kurska, rozbić wojska radzieckie n; 
linii Kurska. Dnia 5 lipca armi* 
niemiecka rozpoczęła działania. Je< 
nakże już 23 lipca ofensywa ta zo­
stała zlikwidowana. Wojska radzie- 
kie przeszły do kontrofensywy i i 
sierpnia zajęły Oreł i Biełgorod.

W 1944 r. Armia Radzieeka, nr 
skutek zadanych przez nią wojskon 
hitlerowskim 10 uderzeń, definityw­
nie oczyściła od nieprzyjaciela cah 
terytorium radzieckie i wkroczył)’ 
do Prus Wschodnich’. Terytoria Pc 
ski, Czechpsłowacji, Jugosławii^ zo 
stały czftćrinwo oczyszczone »: 
w io * *

Historyczne zwycięstwo, odniesione w  drugiej wojnie światowej 
przez Armin Radziecką nad pancernymi hufcami Hitlera przynios­

ło wolność dziesiątkom milionów ludzi i wielu państwom jęczącym 
pod jarzmem hitlerowskich okupantów.

ojna rozpoczęła się znienacka.
W  czerwcową noc 1941 roku 

bez formalnego wypowiedzenia woj 
ny, hordy hitlerowskie wtargnęły 
na terytorium ZSRR, tworząc front 
od oceanu Północnego -  Lodowatego 
do morza Czarnego. Równocześnie 
prowadziły wojnę ze Związkiem Ra 
dzieckim Włochy, Finlandia, Rumu­
nia i Węgry.

Dnia 3 lipca 1941 r. Generalissimus 
Stalin w  swoim przemówieniu ra-

I diowym wezwał naród radziecki do 
obrony socjalistycznej ojczyzny i zdo 
byczy Rewolucji Październikowej.

Na początku października 1941 r., 
35 wyborowych dywizji niemieckich 
podjęło ofensywę na Moskwę. Już 
w  czasie walk obronnych, na sku­
tek ciosów, zadanych przez Armię 
Radziecką, hitlerowcy' ponieśli ol­
brzymie straty.

Wojska radzieckie rozpoczęły kontr 
ofensywę, która trwała nieprzerwa­

nie przez 40 dni i doprowadziła w
rezultacie do rozbic!a silnej kon­
centracji Niemców. Tym samym raz 
na zawsze zadano kłam bajeczce 
propagandy faszystowskiej o „nie­
zwyciężonej armii niemieckiej.

W maju 1942 r. została podjęta 
przez Niemców olbrzymia ofensywa 
w  kierunku południowo - zachod­
nim. Przerwawszy radziecką linię 
obronną, hitlerowcy dotarli w  lipcu 
do Woroneża. Jesienią 1942 roku, w  
rękach ich znalazł się cały Północ­
ny Kaukaz. W końcu sierpnia, prze 
darli się w  rejonie Stalingradu do 
Wołgi, zamierzając obejść Moskwę

„ F i r - ^ e c #
historyków i  rzeczoznawców. Sko­
rzystano również za zgodą dowódz­
twa Armii Radzieckiej z udziału w 
film ie tych fonnacji wojskowych, 
które zdobyły półwysep krymski, a 
sceny batalistyczne nakręcono na 
historycznych pobojowiskach. U- 
zyskano dzięki temu dokumentalną 
dokładność odtwarzanych zdarzeń 
historycznych.

„Trzeci Szturm" stanowi wielki 
twórczy triumf radzieckiej kinema 
tografii. Jest bowiem nowym rodzą 

jem dramatu historycznego, łączące 
go w  sobie wartość dokumentu ze 
wszystkimi cechami dramatu, które 
go bohaterem jest sama historia. 
Jest więc „Trzeci Szturm1’ prawdzi 

jwym filmowym historycznym epo­
sem o Armii Radzieckiej —  którą od 
Naczelnego Wodza do zwykłych sze 
regowycn łączy jedna wspólna myśl
— zwycięstwa w  imię wolności wla 
snego narodu i wszystkich ujarzmio 

inych przez hitleryzm ludów świata. 
;Losy całej kampanii krymskiej są 
: osnową tego wspaniałego dramatu 
[filmowego, który ukazuje człowieka 
; radzieckiego w  walce o wolność, mo 
rale Armii Radzieckiej, „tajemni- 

ice“ strategii, Wypowiedziane słowa­
mi Generalissimusa Stalina, poucza 
jącego dowódców, że zwycięstwo 
osiągnąć należy środkami pozwalają 
cymi oszczędzić maksymalni* krew
i  życie żołoferzy.

W dniu dzisiejszym w  31 roezn>cę 
Armii Radzieckiej wchodzi na nasze 
ekrany wielki film reż. Igora Saw- 
czenki „Trzeci Szturm".

W  końcu 1947 r, powstała w  ZSRR 
myśl stworzenia filmowej kroniki 
wojny radziecko -  niemieckiej. Do 
realizacji tego zamierzenia, wymaga 
jącego olbrzymiego nakładu kosztów 
doświadczenia, pracy i... talentu, 
wezwano najwybitniejszych radziec 
kich reżyserów, operatorów, pisarzy, 
historyków i doradców wojskowych. 
Pierwsze filmy kroniki mają zobra­

zować pogrom wojsk niemieckich 
na ziemi radzieckiej, zapoczątkowa 
ny pod Stalingradem.

Do pracy nad. „Trzecim Sztur­
mem" przystąpił Igor Sawczenko 
po drobiazgowych studiach nad kam 
panią krymską. Do współpracy sta­
nął razem z nim nie tylko sztab do 
świadczonych pracowników kinema 
tografii radzieckiej, dramatycznej i 
dokumentalnej, ale również sztab 
wojskowych specjalistów, dowód­
ców jednostek wojskowych, które 
brały udział w' ofensywie na Krym,

CUuaa  d**«wczat radzieckich —  uczestniczek Mtuimu aa Berlin
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Narodziny Armii Radzieckiej
W

Obraz artysty-inąłarza Jakowlewa ..Pod M oskwą1'
7. serii (wo.ina 1941 — 45)

lózef Stalin wśród lotników na wojskowym  lotnisku w  czasie
ubiegłej wojny  

(rysunek art. malarza Kruczleny)

M U Z E U M  C H W A Ł Y  B  O J  0  W  E J
Centralne Muzeum Armii Radzieckiej w Moskwie

wiele rozmaitych cennych darów 
od narodów Europy Wschodniej. Po 
darki te są dziełem rąk najwięk­
szych mistrzów.

Podarki te są wyrazem . gorącej 
wdzięczności wobec narodu radziec 
kiego, wobec jego sił zbrojnych, wo 
bec wielkiego wodza generalissimu 
sa Stalina za wyzwolenie od tyranii 
faszystowskiej, za uzyskaną wol­
ność i niezawisłość.

Na jednym z placów moskiew­
skich w  wielkim gmachu mie 

ic i się Centralne Muzeum Armii 
Radzieckiej. W ciącu ostatnich dni 
4użo tu widać zwiedzających.

Zwiedzamy różne sale Wystawia 
ne tu eksponaty ilustrują drogę bo- 

. jową wojsk radzieckich, które w y­
zwoliły spod jarzma hitlerowskiego 
oratnie narody słowiańskie.

U'--agę zwiedzających przykuwa­
ją stoiska z eksponatami, obraziią- 
symi walkę Arm ii Radzieckiej o Wy 
'.wolenie Polski. Zebrano tu mate­
riały, dotyczące opracowanego przez 
dowództwo naczelne sił zbrojnych 
ZSRR planu szóstego historycznego 
ciosu, zadanego wojskom niemiec­
kim. ciosu, który doprowadził do 
wyzwolenia Ukrainy Zachodniej i 
sforsowania Wisły.

ykres pozwala zapoznać się 
nie tylko z kierunkiem głów 

łych ciosów, lecz również uświado- 
*uć sooie dynamikę gigantycznych 
Dojów na szerokim froncie od Koło 
inyii na południu do Prużan i W i- 
-.łoczy na północy Łuki strzałek o- 
laczają jakgdyby stalowymi klesz­
czami najważniejsze punkty obrony 
Niemców. Wszystkie one idą na Za
chód.

Równocześnie woj9ka z frontu 
Białoruskiego posuwając się na Za- 
;hód od Kowla, wygnały Niemców
* Lublina, sforsowały Wisłę w  re- 
,onie Puław i Dęblina i podeszły do 
Pragi. Wojska marszałka Rokossow 
^kiego 2dobyły miasto i twierdzę 
Srześć, przekroczyły granicę polską 

w  rejonie między Brześciem i 
,-iiałą Podlaską otoczyły i rozgro­
miły 3 dywizje niemieckie.

Kopie zwycięskich rozkazów Sta­
dna, dokumenty i fotografie wskrze 
iżają braterskie dni minionych bi-
ew. .

q  .-zechodzimy dalej. Ze zdjęcia 
T  uśmiechają się do nas walecz-

ii bojównicy, Bohaterowie Związku 
R adzieck iego  młodszy lejtnant Usti- 

•nienko, starszy sierżant gwardii Ka 
ietidiuk, starszy sierżant gwardii Si 
nicyn i starszy sierżant gwardii Ko 
czeiow. Z rąk tego „kwartetu" zgi­
nęło pod Przemyślem 690 Niemców. 

Poszczególna U jęcia  i dokumenty
działają na wyobraźnię widza jak 
sceny frapującego filmu.

Widzimy oddziały wojsk polskich 
przechodzące przez wyzwolony 
-hełm, wiec w  Lublinie, poświęcony 
odsłonięciu pomnika bohaterskich 
kołnierzy radzieckich, którzy padli 
w boja<’h o wyzwolenie Lublina.

W  salach muzeum wyatawiv»ao

dniu dzisiejszym Armia Ra­
dziecka święci 31 rocznicę swe 

go istnienia. Cała jej historia jest 
związana nierozerwanie z  partią Le 
nina —  Stalina z bohaterską walką
0 stworzenie i  utrwalenie władzy 
partii radzieckiej, o zbudowanie ®po 
łeczeństwa socjalistycznego.

Na długo przed utworzeniem pań 
stwa radzieckiego —  jeszcze pod­
czas rewolucji 1905 roku — Lenin
1 Stalin położyli podwaliny pod woj 
skową organizację proletariatu Ro­
sji. Wyposażyli go w  jedyną, właści 
wą interpretację znaczenia tej orga 
nizacji, demaskując oportunistycz- 
ne twierdzenia mienszewików, któ 
rzy uważali, że robotnicy w  ogóle 
nie powinni chwytać za broń. Le­
nin pisał: „Rewolucja to wojna. Jest 
to Jedyna wojna legalna, słuszna, 
sprawiedlfwa, największa ze wszy­
stkich wojen, jakie zna historia. 
Tylko naród -uzbrojony iwoie być 
rzeczywistą ostoją Swej wolności".

Na zebraniu, które odbyło się w  
Tyflisie w  październiku 1905 roku, 
Stalin powiedział: „Czegóż nam po­
trzeba dla istotnego zwycięstwa? 
Potrzeba nam w  tym celu trzech 
rzeczy: po pierwsze — uzbrojenia, 
po drugie — uzbrojenia, po trzecie 
—- jeszcze i  jeszcze raz uzbrojenia".
Klasa ciemiężona, która nie dąży 

do tego, żeby nauczyć się obchodzić 
z bronią, by mieć broń, zasługuje 
wyłącznie na to, by obchodzić się z 
nią, jak z niewolnikami“ —  uczył 
Lenin.

Trzeci zjazd partyjny, zwołany 
w  1905 roku w  rezolucji uło­

żonej przez Lenina, wysunął jako 
jednó z najważniejszych i najpilniej 
szych zadań partii, przygotowanie 
zbrojnego powstania przeciw cara­
towi i  zaproponował, utworzyć z 1*0 
botnikrAv oddziały bojowe. Reali­
zując uchwały trzeciego zjazdu par 
tii, bolszewicy zaczęli organizować 
w  zakładach przemysłowych druży 
ny bojowe z robotników, najbar­
dziej oddanych sprawie rewolucji. 
Drużynom tym przewodzili najwy­
bitniejsi członkowie partii: na Za­
kaukaziu — Stalin, w  Ługańsku — 
Woroszyłow, w  Iwanowie —  Frun- 
ze, w  Tomsku — Kirów.

Po rewolucji lutowej 1917 r. Lenin

ponownie podkreślał, że jedyną 
gwarancją wolności i  definitywne­
go obalenia caratu jest uzbrojenie 
proletariatu. Myśl ta była niejedno 
krotnie wysuwana i  przez Stalina. 
Na wzór bojowych drużyn z 1905 ro 
ku w  fabrykach utworzono oddzia­
ły gwardii robotniczej.

„Uzbrojeni robotnicy stanowili 
zaczątek nowej armii, byli zorgani­
zowaną komórką nowego ustroju 
społecznego” —  oświadczył Lenin. 
Czerwona Gwardia była siłą zbroj­
ną, przy której pomocy klasa robot 
nicza sprzymierzona z biedotą wiej 
ską obaliła w  październiku 1917 ro 
ku władzę kapitalistów i obszarni­
ków.

Oddziały Czerwonej Gwardii wal­
czyły bohatersko z uzbrojonymi siła 
mi wewnętrznej kontrrewolucji. Par 
tia zdawała sobie sprawę, że decy­
dujące walki ma jeszcze przed sobą, 
te kapitaliści i ohszarnicy dołożą 
wszelkich starań aby odzyskać utra 
oone pozycje.

M a  tym etapie rewolucji, partia 
bolszewicka postawiła .sobie 

za zadanie: utworzyć nową armię, 
która byłaby zdolna stawić opór 
wszystkim wrogom władzy radziec­
kiej — zarówno wrogom wewnętrz 
nym jak i  interwentom. W dniu 23 
stycznia 1918 roku Lenin podpisał 
dekret dotyczący organizacji robot­
niczo - chłonsldej Arm ii Czerwonej.

Już w  pierwszych dniach swego 
istnienia młoda Armia Czerwona 
musiała odpierać natarcie wojsk nie 
mieckiego imperializmu, zmierzają­
cego do obalenia władzy radzieckiej 
1 zamienienia kraju radzieckiego w  
swoją kolonię. Dzień ^erwszych zwy 
cięstw młodej Arm ii Czerwonej pod 
Pskowem i Narwią, gdzie 23 lutego 
1918 roku niemiecka ofensywa zosta 
ła zatrzymana, jest uważany za dzień 
narodzin Armii Czerwonej.

Dalszy rozwój sił zbrojnych repu 
bliki radz;eckiej odbywał się pod

bezpośrednim kierownictwem Le­
nina i Stalina. Im zawdzięczała mło 
da Armia Czerwona swoje zwycię­
stwa w  trzyletniej wojnie z we­
wnętrzną kontr -  rewolucją i inter 
wencją imoerialistów.

Bohaterska Obrona Carycyna (o- 
becnie Stalingrad) w  lecie 1918 ro­
ku, likwidacja skutków klęski 3-ej 
armii radzieckiej pod Perm* w  koń 
cu 1918 roku i obrócenie tej klęski 
w  zwycięstwo, rozbicie białogwardyj 
sklej armii Judenicza pod Leningra 
dem wiosną 1919 roku, rozbicie naj 
niebezpieczniejszej dla republiki ra 
dzickiej —  białogwardyjskiej armii
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JFiagment z powieści „Ludzie o czystym sumieniu" — P. Werszyhory)
& azem  ze zwiadowcami wy 

macałem niedaleko samot 
ną chatą. Uradowani, ściągnęli­
śmy chłopa z pieca. Ten  wahał 
się, coś tam mruczał. Tym cza­
sem zza pieca wyszła potężna 
herod -  baba przysłuchując sie 
uważnie rozmowie. Próbow aliś­
m y się zorientować według m a­
py, gdzie jesteśmy. Baba uśmie 
chnęła ironicznie i  rzekła:

—  Chłop niech w domu sie­
dzi, ja, chłopcy, wiem, dokąd 
wam trzeba, ja  was poproioa izę,

—  A  skąd wy, cioteczko, wie 
de?  —  zavytałem-

—  No, ilu  ja  waszych przepro  
wadziłam, gdv od N iem ców  wia 
l i  i  z ok rożm ia  wychodzili?...

Odpowiedziałem gniewnie:
—  N ie  tam nam trzeba, c io t­

ko.
Snojrznla na m nie zdziwiona 

i  uśmiechnąwszy się zapytała:
—  N ie  w tę stronę, a w jaką?
—  Na zachód —  odpowiedział 

któryś z nartnzantów.
—  A  dokąd to, może do K ró ­

lewca? —  domitniiw la się baba. 
T ę  drr>oę znam także.

—  E-e. n ie znasz, c io tko  —  ro
się zwiadowca• Nam  trze 

ba dalej.
—  A  dokąd to? —  nalegała 

baba.
—  Nam trzeba do Berlina  —  

pow iedzieł Czeremuszkin.
A n i trr^he nie zmieszana ba­

ba zafroikotala:
—  D i'r  n r zecie mówię, dojdzie 

ta do Klinowców. a potem *krt

cita  na prawo, tam  będzie most 
bez Desnę, jak w ejdzieta na 
most —  to na lewo, a potem  pro  
sto, prosto, aż do Berlina.

Było to w październiku 1942 
roku. W eźcie to  pod uwagę, to ­
warzysze!

* * * 

Creśćdziesiąt pocisków), wy­
rzuconych na K rólew iec  

zrobiło swoje. Kow pak był napra 
wdę m istrzem  w alki partyzanc­
k ie j, a to  dlatego, że brał pod  
uwagę n ie ty lko  konkretne fak - 
ty, b itw y czy akty dywersji, ale 
i  rezonans, ja k i dany takt wy­
woła w narodzie.

Od te j nocy nasza wyprawa  
do D n iepru  i  za D niepr potoczy  
ła się jak  kula śniegu, jak spa­
dająca z gór law ina• Panika, któ  
rą  wywołały w Królew cu nasze 
pociski, rozszerzała się po te le ­
fonicznych przewodach i  d ru ­
tach telegraficznych wciąż da­
le j  i  dalej... W ielogębna fama 
wzmagała jeszcze strach obżar­

tych i  tchórzliw ych żołnierzy 
niem ieck ich  na tyłach, gnając 
ich z miejsca na miejsce i zm u- 
szaiac do wzywania pomocy.

W ielogębna fama uczyniła z 
nas regularną armitf, która  
przerwała się przez lin ię  frontu . 
Było nas, według tych pogłosek, 
trzydzieści, a nawet czterdzieści 
tysięcy, z nam i szły czołgi, towa 
rzyszyły nam samoloty. I  g rub i 
gauleiterzy n ie m og li po nocach 
spać, trzęsła ich gorączka, z ry - 
uiałi M  t  i  flnaił W  « ■

mochodach do Czernihow a i K i­
jowa. A Kowpak, k tóry  z począt 
ku szedł z „szelestem“ , robiąc 
po piętnaście —  dwadzieścia k i 
lom etrów  w ciągu nocy, te/az 
popędzał sztabowców  i  wyciągał 
sześćdziesiąt k ilom etrów  nabie­
rając coraz większego tempa.

Nasza wyprawa uskrzydlała 
naród, budziła go do walki. Po  
obu stronach naszej drogi, w 
ślad za nam i powstawały samo­
rzutn ie grupy partyzanckie. N ie  
które z nich, dopędziwszy nas, 
łączyły się z oddziałem, inne zaś 
pozostawały nam nieznane, lecz 
ju ż  działały tam, gdzie prze­
szedł Kowpak. Naród powsta­
wał —  Kow pak urzeczywistniał 
zadania Stalinowskie robiąc to, 
„czego chciał naród".

K iedy  nasz wywiad doniósł 
odbitą rykoszetem wiadomość, 
że gdzieś tam posuwa się czter­
dziestotysięczna arm ia z arma­
tami, czołgami, samolotami, i 
ja, nie zorientowawszy się pow ­
tórzyłem  to Koivpakow i, ten rap 
tem  wesoło, dziecinnie się roze­
śmiał i  rzekł:

—  Toż to m y! N iech  zdechnę
—  to my!

Ja zmieszany odpowiedzia­
łem:

—  A  gdzie czołgi, samoloty, 
armaty?

Stary chytrze na m nie spoj­
rzał.

—  Co z  tego, że ich n ie  ma. 
Jeżeli naród chce, żeby były, to 
aMCsy, ź «  *4.

Denikina na jesieni 1919 roku — 
wszystkie te wielkie zwycięstwa w  
okresie wojny domowej organizo­
wał bezpośrednio Stalin.

Po zakończeniu wojny domowej, 
Stalin nadal kierował rozwojem ra 
dzieckich sił zbrojnych. Jest on  
twórcą radzieckiej nauki wojennej, 
która iwykazała na polach bitwy dru 
giej wojny światowej swoją przewal 
gę nad osławioną niemiecką sztuką 
wojenną. Podczas wojny z Niemca­
mi uwidocznił się w  całej pełni ga 
niusz strategiczny Stalina, dzięki 
któremu oręż radziecki odniósł zwy 
clęstwp w  największej z  wojen ja­
kie znała dotychczas ludzkość.

B U D IE N N Y  
Dowódca kawalerii z lat u-o.jny 

tiomowe.f (1918 — 19:20)

Bohater Wojny Domowej
W A S Y L  C Z A P A J E W

Jeden z najzdolniejszych dowódców 
Armii Czerwonej 

z lat Wojny Domowej
MICHAŁ FRIJNZi:

Bohater Wojny Domowej 
M IK O ŁAJ SZCZOKS  

jeden z wybitnych organizatorów 
walki narodu ukraińskiego przeęiw 

niemieckim najeźdźcoM.



C7T A N O A «  >fTni» i r̂ 3S

ttll I H M  I)

R o z k a z  S p e c ja ln y  Komendanta Glownego SP

W  tlnln 25 hm p^ypada pierwsza roc7n?ca powstania 
P:. :vszeehnej Or«?an!’ acii ..Shł#,ha Po^ee'4. W  związku z tym 
Komendant G łówny SP płk. Edward Braniewski wystosował d »  
oficerów, instruktorów, junaków i junaczek rozkaz specjalny, w 
którym podsumowane są osiągnięcia roczne SP i przedstawio­
ne zadania, stojące przed organizacją.

R ozk az specjalny stwierdza na 
wstępie* że od dnia powołania 
do  życia przez Sejm Rzeczypo­
spolitej Powszechnej Organiza' 
cji ,f5ł’ ..';ba Polsce*1, naród po!- 
slki i klasa robotnicza _ osią£?nełv 
wielkie zwyc’ęsiwa Do walki n 
nowa Polskę włączyły się set';i 
tysięcy m łodych  obywateli w 
szeregach .,Słltżł>a Polsce".

Omawiając dorobek i osiąg­
nięcia młodzieży w szeregach 
SP rozkaz stwierdza: „Z uczu­
ciem zadowolenia i usprawied 
liwionei dumy stajemy dziś do

Na marginesie

Niedyskrecje 
o wywladre
„ŻyciSe Warszawy" zamieściło o- 

Statnio dwie notatki, któie w dobit 
ny snosón ilustrują msiody jracy 
amerykańskiego wywiaciu. Pierwsza 
•z nich dotyczy działalności eksgene 
rala Izydora Modelsiciego, z które­
go ,,rewelacji" korzysta ostatnio 
Skwapliwie „Głos Ameryki".

„Życic Warszawy" przypomina, żc 
b. gen. Mćdeiski pełnił do początku 
(1947 ro!ra funkcję ittdcho wojsko­
wego przy ambasadzie RP w Wa­
szyngtonie, o następnie przebywał 
na urlopie 1 — nawiasem mówiąc, 
te  polskie pieniądze leczył się z po 
w a łu  jakiejś „złośliwej choroby". 
Gdy w  sierpniu 1948 r. został odwo 
kmy zaofiarował on przedstawicie­
low i wywiadu amerykańskiego, gen. 
SJsc Donaldowi swoje usługi, pyta­
jąc Się go w czasie wizyty pożeg- 
r.o!..cj: ,a co ja mam robić i za co 
ir l będzieeJe W sprawie
tej — jak \ itm  Wirsłtfiwy"

Istai-ją rspoi ty pisane rrr-.cz sa 
tnego Jńodeiskieftt, ':>'uy w ‘:oncu 
Jfifh.śtk odmówi! powrotu do Polski.

Ta prostodusznrtść — ironizuje 
i£yclo Warszawy*1 ~  wyrażona w 
j)> caniu, ,,co mam robić 1 za co be, 
jdźiecie płacili" zaskoczyła zapewne 
-Wytwornego generała Mac Donal­
da, który nie udzielił wówczas wią- 
tecej odpowiedzi. Ale chyba jeszcze 
{bardziej genrai Mac Tłnhald byl za 
Ji,oczony, kiedy niedyskretny Mo- 
l&elsld zapytany przez kcrc?ror.denta 

York Herald Tribune", czy

^ ial kuitakt z czynnikami amery-
.ńtfdml vr <*nrie. gdy jeszcze po- 

U0Sta-vfł na służbie polskiej, odpo­
wiedział znowu ze zdumiewając?, c 
twurtośrin: „oczywiście, długo przed 
tym pracowałem dla bezpieczeństwa 
Stanów Zjednoczonych". Oczywiś­
cie —  ze szkodą dla bezpieczeństwa 
Polski.

Druga sprawa dotyczącą działal­
ności i ,łrrw i*d « a frykańsk iego  w 
P*)isc<», o którym pisze ..Żyeip War 
ezaWy" to f-agment osłaiwionei kam 
penil „X" — akcji szpiegowskiej 
prowadzonej prze* Stany Ziedno- 
czone w  krajach Europy Wschod­
niej. Życie Warszawy" publikuje 
fotokopie z dokumentu wydanego 
przez amerykańskie Ministerstwo 
Snraw Wojskowych oddział , Tnteli 
genee nivision" (wywiad amery­
kański) st. Sierżantowi Joseph r. 
H ollandow i, nakazującemu mu wy 
jazd do Warszav/y każdym rozpo- 
rządzailnym środkiem irsrjportu . i  
zameldc .v ani'' Sie -.u amerykańskie­
go attache wojskowego do Pracy, 
jako fotop^n ? lo+niczy 1 technik la­
boratoryjny".

„Po co ambasadzie amerykańskiej 
— itsze „Życie Warszawy" był po- 

'nv specjalny foiograf lotniczy 
jstający do dyspozycji attache 

■.vo.iskowp«o? Na takie pytanie bvć 
może usłyszelibyśmy odpowiedź ze 
Strony amerykańskiej, i  armia 

* znana nrzecfeż ze swych zain 
tere /ań artystycznych, pragnie 
posiada* w?3sne zdiecia z lotu Pta­
ka np. Łazienek, Katedr? czy in­
nych tfibytków arefijfek+ury 1 sztu 
fci. Jeśli mv to tłumaczymy inaczej 
no to jesteśmy ludźmi pr7osadnv- 
mi 3 krzywdzimy tych ..znawców 
sztuki" brzydkimi posądzeniami.

Ca do tego mewa jednak — Disze 
■^a Warszarwy" — nowia
ay  różnice zdań'}

pierwszego wiosennego apelu, 
by zameldować Narodowi i je­
go Rządowi- młodzież „Służba 
Polsce" nie zawiodła nokłada­
nego w niej zaufania. Doiarli.ś- 
my do najdalszych zakątKńw 
kraju, podnosząc poz’ orn uświa 
dymienia obywatelskiego i kul­
turalnego młndzieży. Nabrali­
śmy wiary we własne siły i wiel 
kie możliwości awansu, które 
powstały dzięki zwycięstwu De 
mokracii Ludowej w kraju! 
Każdy  nasz nowy czyn w bry­
gadach, „trzydnińwkach“, w 
Czynie Kongresowym przekony 
wał nas samych, coraz bardziej 
jak wielkich rzeczy możemv 
dokonać. Wzrosła w szeregach 
„Służba Polsce" świadomość 
współodpowiedzialności za szcze 
śliwę jutro Polski Ludowej. W  
naszych szeregach nastąniło 
wielkie źb!;żenie niłodz:eży 
miast i wsi. W  szereeaćh .Służ­
ba Polsce“ ł wychowały się licz­
ne zastępy świadomych obywa­
teli i nowe zastępy przodowni­
ków. Z dumą możemy stwier­
dzić, że z naszych htifrńw i 
brygad wyszło kilkadziesiąt ty­
sięcy ZMP-owców. Wzrosła na­
sza więź z postępową młodzie­
żą całego świaia w jej walce o 
pokój, wolność i prawo do ra­
dosnego życia,

Nasze brygady w  kraju i za 
granica zdały egzamin. Może­
my być dumni x naszego udziału 
w wielkim planie odbudowy i 
rozbudowy kraju i osiągniętych 
na tym odcinku wyników. 
Dumni je 'łośmy, że mogliśmy 
wz:ąć ud.r;nł w '■icibudowie Cze­
chosłowacji, Bułgarii 3 R>imu* 
nił, że jednocześnie gościła w 
naszych brygadach i pracowała 
nad odbudową kraju młodzież 
zaprzyjaźnionych krajów demo­
kracji ludowej i postępowa mło 
Jiieź wielu państw kapitalis­
tycznych."

Rozkaz specjalny podkreśla 
w dalszym ciągu wielkie osiąg­
nięcia SP w akcji „trzydnió- 
wek“ i w akcji obozów społecz­
nych. Przy pomocy organizacji 
„Służba Polsce** dziesiątki tjr

clący mł dz eży chłopskiej i ro­
botniczej poszło do szkół i na 
liczne kursy, wielu z nich zdo­
było już zawód i poprawiło 
znacznie swój byt. Dzięki swej 
of arnej pracy , Służba Polsce1* 
zdobyła siobie dobre imię w na­
rodzie, okrzepła i stała się waż­
nym czynnikiem w życiu mło'- 
dzieży i rozwoju kraju.

„Ponad 50 brygad —  głosi 
dalej rozkaz— a w nich t20-tv- 
sięczna armia junaków weźmie 
udział w wielkich pracach nad 
wykonamem planu trzyletnie­
go W  ramach ,.trzvdn;ówek“ w 
pracy nad podn'esieniem kul" 
tury i dobrobytu naszych wsi i 
miast weźmie udział dwa razy 
więcej młodzieży, niż w r. 1948. 
P :ekne tradycje współzawodni­
ctwa, zapoczątkowane w bryga­
dach i hufcach, rozwiniemy i 
wzbogacimy. Plan trzyletni na 
naszym odcinku wykonamy z 
nadwyżką. Podniesiemy po* 
ziom naszego uświadomienia, za 
poiznamv się z ideologią czoło* 
wej organizacji młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej —  Związ­
ku Młodzieży Polskiej. W  jej 
szeregach staną nowe tysiące 
przodujących junaków i juna- 
C5rpk —  kwiat i chluba naszych 
hufców. Dz’eki rozwojowi or­
ganizacji. trzy razy więcei mło- 
dzieży, niż w ub roku. będizie 
mr,!jło zdobyć upragniony za" 
wód. Z naszych szkół wyjdą oier 
wsze w Polsce traktorzystki'*.

„Junacy i Junaczkil
Wykonanie tych wielkich i 

'odpowiedzialnych zadań wy­
maga wszystkich sił i twórczej 
energii, wymaga wzmożonej 
aktywności i inicjatywy.

Uczcie się więc. zdobywajcie 
wiedzę i zawód, abyście mogli 
jak najlepiej służyć Polsce Lu ­
dowej.

Walczcie, o wykonanie planu 
trzyletniego przed terminem. 
Rozwijajcie wspólzawiodn ctwo.

Wzmacniajcie siłę i zwartość 
naszej organizacji, bojowość i 
zdyscyplinowanie jej szeregów.

Kroczcie w pierwszych sze­
regach budowniczych nowej 
Polski, bojowników o postęp, 
sprawiedliwość społeczną i trwa 
ły pokój.

Niech ogień świętego zapału 
w walce o pełną sprawiedli­
wość społeczną i wielkość naszej 
Ojczyzny nigdy nie gaśnie w 
waszych sercach.“

Przem inie Prezy lenta R.P.
na otwarcie Roku Chopinowskiego

Dokończenie ze str. 1)

r,T'zekszta>cając je w  misterną t 
wspaniałą sztukę Swoisty narodo­
wy charakter jeso twórczości nie 
umniejszał, lecz pogłębiał jej wiel­
kość i znaczenie ogólnoludzkie.

Zadaniem obecnej nowej epoki 
kształtowania dalszego rozwoiu kul 
tury naszego narodu jest pobudzić 
do działania w  masach ludowych tę 
niezmierzoną potęgę uczuć, która w 
nich tkwi i która była źródłem na­
tchnień twórczych Mistrza. Pragnie 
my skierować tę potężną siłę uczuć 
na budowę nowych form życia spo­
łecznego, które pozwolą uczynić ży 
cie lepszym i piękniejszym, a przez 
to wzbogacić kulturę narodu. Udo­
stępnienie wspaniałej sztuki Fryde 
ryka Chopina masom ludowym, 
nauczenie ich jak odczuwać piękno

1 czerpać podnietę z jego utworów 
— to będzie najpiękniejszy hołd, 
Złoż.ony wielkiemu artyście, stając 
się zarazem potężnym bodźcem w 
urzeczywistnieniu naszych dążeń. 
Bowiem niezwykły artyzm muzyki 
Chopina odzwierciadla dzieje nasz* 
go narodu, jego najgłębsze tęskno­
ty i porywy. Odzwierciadla on be-'* 
graniczną miłość wielkiego twórcy 
dla ojczystego kraju 1 jego losów. 
Dziś, gdy losy te lud polski ujął w 
swe mocarne dłonie, twórczość Cho 
pina powinna się stać własnością 
milionów prostych ludzi w  Polsce, 
powinna się stać łącznikiem najszla 
chetniejszego braterstwa ludów. Go 
racy patriotyzm Fryderyka Chopi­
na, płynący z jego utworów — nie* 
chai się stanie z kolei natchnłeniero 
milionów w ich pracy nad budową 
r-^CŁęśliwego życia

T

Świadkowie opowiadają  
o ! rwawej działalności  bandy
w  4 dniu procesu NSZ
Dwudziestu pięciu świadków, któ 

rzy zostali przesłuchani w czwar­
tym dniu procesu ks Fertaka i 
wspóloskarżonych przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym w Warsza 
wie, opowiedziało wyczerpująco o 
krwawej działalności bandytów.

Stanisław Kotuniak, gospodarują­
cy na trzech hektarach we wsi 
Groszki Nowe w powiecie Węgrów, 
zeznał, iż dał Wojsku Polskiemu 
swych trzech synów Jeden z nich 
powrócił z walk z Niemcami, jako 
inwalida — bez ręki. 26 kwietnia 
ub. roku do zagrody Kotuniaka przy 
był nocą oddział NSZ, który wy­
myślając Inwalidzie od bandytów, 
kazał mu wyjść pod eskortą na 
dwór. Kotuniak wyjrzał przez, okno 
1 widział, jak syna jego położono 
na drodze i zastrzelono.

Prokurator: Czy syn łwiadka na­
leżał do jakleji partii politycznejt 

Kotuniak: Nie, był bezpartyjny 
Prokurator: A ety należał do ja* 

kiegoś stowarzyszenia?
Kotuniak: Tylko do Związku In­

walidów.
Obrońca: Za co zamordowali ban

dyci syna świadka?
Kotuniak: Miel< mu za złe, ie no*

sił medale radzieckie.

„Powód" ten wywołał wielkie oh* 
rżenie publiczności, obecnej na salŁ

Następni świadkowte złożyli wy« 
czerpujące zeznania o napadzie ba® 
dy na samochód, wiozący grupę żal 
nierzy KBW 1 funkcjonariuszy U.B. 
Podczas tego napadu, zamordowani 
zostali dwaj funkcjonariusze U. B

Zcłwajo jećlen z głównych oekaiżou cn, ks. Kazuuieil t* 
widać dowody rzeczowe.

ODot

Dlaczego zamordowano
B ^ & i g s s s r i ę g a s a

Zbrodniarze monarcho - faszy­
stowskiego rządu ateńskiego popoł 
nili nowe morderstwo. Ofiarą ich 
zbroani padł Mitsos Paparigas se 
kretarz greckiej konfederacji pta 
cy od 30 lat jeden z czołowych 
greckich działaczy związkowych.

Paparigas spędził wiele lat w 
więzieniach i obozach faszystow- 
sWch za swą nieugiętą walkę o 
prawa klasy robotniczej. Śmierć 
dosięgła go z rąk monarcho - fa­
szystowskich oprawców ubranych 
W mundury ame^kańskie.

Newa ta zbrodnia wstrząsnęła 
opinią świata- Cały świat notę- 
pił sprawców i inspiratorów tego 
ohydnego morderstwa popełn:one 
go na jednym z najlepszych sy­
nów Grecji. W imieniu klasy ro­
botniczej 57 narodów reprezento­
wanych w  SFZZ Louis Siillant 
wystosował depeszę do sekretarza 
C^twalneeo Organizacji Narodów 
Zjdnoczoryofc żądając aby zbrod 
nie została ukarana.

Dwie były przyczyny za mor do

wania Paparigasa. Po pierwsze 
rząd ateński obawiał się, że na 
procesie, który miał odbyć się w 
marcu zeznania i postawa Papa­
rigasa mogą wywołać rewolucyjne 
nastroje w  Atenach, gdzie znał go 
każdy niemal robotnik i niepożą­
dane reperkusje na całym świe- 
de. Dlatego też rząd ateński od­
mawiał stale wizy wjazdowej ad­
wokatowi szwajcarskiemu p, Du- 
pont - Willemm, który z ramie­
nia SFZZ miał zająć się obroną 
Paparigasa.

Druga przyczyna to stale pogar 
sz-aiąca sćę sytuacja gospodarcza 
i wojskowa reżimu monarcho - fa 
szystowskiego. N ;eudana ofensy­

wa wojsk monarchtstycźnych i 
zwycięski kontratak ann'i demo­
kratycznej pod Karpenissi i w re 
jonie Floriny wykazał militarną 

słabość rządu ateńskiego. Nawet 
amerykańscy protektorzy greckich 
zbrodniarzy musieli przyznać jak 
to uczynił w  izbie reprezentantów 
poseł Eaton, ta przyczyną aiepowo

dzeń amerykańskich w Grecji 
jest wyraźnie widoczny brak po­
parcia ludności dla rządu ateń­
skiego".

W tej sytuacji zamordowanie 
Paparigasa jest aktem bezsilnej 
wściekłości, aktem zemsty poli­
tycznej. Ale nie jest to wypadek 
odosobniony, podczas obrad Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ dele­
gat rządu ateńskiego musiał przy 
znać, że w Grecji dokonano ofi­
cjalnie 15.000 egzekucji w ciągu 
ostatniego roku, że ponadto wyda 
no 4.738 wyroków śmierci na oso 
by. które oczekują egzekucji w każ 
dej chw'li oraz, że przeszło 30 000 
osób przebywa stale w  obozach 
koncentracyjnych. Jeśli weźmie­

my pod uwagę, że są to eyfrv ofi- 
cinlne możemy łatwo się domy­
śleć o o ile wyższe są te cyfry w 
rzeczywistości.V,

,.Jednym przemysłem stale roz­
bijającym się w Grecił monarchl 
stycznej — pisze tygodnik londyń 
ski „New Stas+mena and Nation" 
— są egzekucje. Trudno zrozu­
mieć dlaczego Anglia i S*anv 7.ied 
noczone. które małą w Grecji swe 
WPjska, misje I doradców nie po 
czuwają się do żadnti odpowie­

dzialności 1 nic interweniują, ce­
lem położenia kresu, tej ponurej 
parodii sprawiedliwości".

Ten głos tygodnika angielskiegi 
skierowany jest pod włsściwyn 
adresem. Wiemy aż nadto dobrz* 
że prawdziwymi władcami G r* 
cji są właśnie angielska 1 amerjn 
kańska misja wojskowa w  At® 
nach. Nie do pomyślenia jest za 
mordowanie wybitnego działaczi 
politycznego i związkowego, jakln 
był Panarigns przez skrytobójców 
ateńskich bez porozumienia się i 
ich mocodawcami. 1 dlatego teł 
glos protestu i obtuzenia rozlega 
jacy się na całym świecie skiero­
wań^ jest nip tylko przeciw zbrod 
niarzom z Alen, lecz również prze 
c’’w  tym. k*órzv zbrodnie ich u mc 
żywili 1 aorobują. Przeciw tytn, 
którzy marząc o panowaniu nad 
światem nip wahają sie przed naj 
pod’ »!sza zbrodnią w walce z kia 
są robotniczą.

Bo morderstwo popełnione IW 
Papari?asie godzi w serce każdego 
robotnika i każdego związkowca. 
Ohydna ta zbrodnia mobilizuje 
klasę reKotnieza całego świata do 
wzmożon*1 walld *  inDerialil- 
meoL
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a indyk wkracza triumfalnie na rynek handlowy

Irkubatory zakładu wylęgowego 
Zrzeszeni® Hodowców i Pro­

ducentów drobiu przy Powiatowym 
Zarządzie ZSCh. w Lublinie włączo­
no 14 lutego do siecj elektrycznej Za 
trzy tygodnie zaroi się w nich od pi­
skląt suseksów i pierwsza partia wio 
sennego wylęgu powędruje pod opie­
kę gospodyń z pow lubelskiego. Przy 
noszą one w tym roku ta>k wielkie 
ilości znaczonych jaj do wylęgu, te 
zachodzi obawa, iż sztuczrft kwoki 
nie wystarczą aby obsłużyć wszyst­
kich zgłaszających, W  samej tylko 
Niedrzwicy przyniosły gospodyni* 
14 bin, 2 ty3. ja j o wartości 39 tys. 
z?. Od połowy lutego do czerwca vy - 
jedzie t wylęgarni ponsd 30 tysięcy 
kurcząt, przyczyniając się do maso­
wej hodowli wśród drobnorolnycl).

Wylęgarnia dostarcza gospodyniom 
od razu po kilkadziesiąt piskląt, co 
jest prawie nie możliwe przy poje­
dynczym nasadzaniu kwok.

Nauka masowej hodowli 
w zespotacft
\\7iększe dochody ze sprzedaży ja j 

i drobiu można osiągnąć tylko 
w hodowli masowej i dlatego, wpro­
wadza się na wiosnę hodowlę kurcząt 
w 10 "zespołach, liczących po 10- ji 
członków, a każdy z nich będzie hodo 
wal po 40 kurcząt. W  ten sposób go­
spodynie wiejskie zapoznają się prak 
tycznie pod okiem instruktorki z cho­
wem kurcząt z wylęgamj j sposobem 
ich karmienia.

W  dziedzinie hodowli drobiu na

7 fys. ha obsie’ą majątki P N Z
n  «  w i o  s  n ^
Produkcja nasion na szerszą skalę

Majątki Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich przygotowują się 
w  bieżącym roku do obsiania 
swoich terenów nie tylko roślina­
mi konsumcyjr.ymi, ale przeznacza­
ją poważne połacie pod uprawą ro­
ślin nasiennych, co przyczyni się "io 
szybszego wprowadzenia rejoniza­
cji oraz do rozprowadzenia wyso- 
kowartośeiowego materiału fiasis-i- 
nego wśród drobnorolnych 1 śrsdnio 
rolnych gospodarzy.

Największe obszary będą o bp inne 
na wiosnę w  majątkach organizo­
wanych w  powiatach hrubieszow­
skim I tomaszowskim. Obejmulą 
one 4.450 ha, podczas gdy w ma­
jątkach Zagospodarowanych już po 
przednio obsieie się 2.553 ha. W 
famach produkcji nasion przewi­
duje się obsianie 10 3 ha nasiona­
mi! roślin okopowycn jak buraki i 
marchew, 20 ha chmielem i 25 ha 
trawami nasiennymi, dla zapocząt­
kowania racjonalnej gospodarki łą­
kowej, odgrywającej poważną rolę 
przy dostarczaniu pasz dla bydła.

Dla uzyskania elitarnego materia 
łu siewnego przewidziany jest za­
siew 245 ha jęczmieniem, 185 ha 
owsem i 50 ha grochem. Zarząd 
Centralny P.N.Z. dostarczy mająt­
kom na Lubclszczyźnie 5.900 q róż­
nych nasion oraz 14.3 tys. q sadzo­
nek ziemniaków. Dla użyźnienia 
obsiewanych gruntów za po tr zębowa 
no 12 tys. q nawozów sztucznych.

Przy rozdziale sił pociągowych 
przeznaczono wszystkie traktory w 
liczbie 240 do likwidacji odłogów, 
oraz postanowiono skierować nad­
wyżkę koni z majątków zagospoda 
rowanych na tereny odłogowe. Do 
obsługi traktorów wyszkolono 550 
pracowników. Na wiosnę roboty za 
potrzebowano w  Ministerstwie Pra 
cy i Op. Społecznej 400 pracowni­
ków sezonowych, niezależnie od 
rezerw mobilizowanych w  południo 
wych powiatach Lubelszczyzny “ w 
sile 150 ludzi. W akcji siewnej zu­
żytkuje się również 840 nowych 
wozów, których największa część 
bo 500 sztuk rozdzieli się wśród no 
wo zagospodarowanych majątków.

i m m m

tają g to s
A co na to ZEOL?

Z kol. Rudnik pod Lublinem do­
staliśmy list od naszego czytelnika, 
który podajemy i chcemy by ZEOL  
zainteresował »i< podaną w tym li- 
ic ie  sprawą.

Każdy rolnik zdaje sobie ju$ 
dziś sprawę ze znaczenia świa­
tła elektrycznego na wsi. W ie­
my, że w parze z żarówką idzie 
gazeta, książka, radio nie mó­
wiąc już o korzyściach, jakie 
daje prąd elektryczny. Jednak 
że nowe praktyki ZEOL-u (od­
dział Lublin) mocni* ostudzają 
zapały amatorów żarówki.

Dotychczas inkasowanie za 
światło odbywało się w końcu 
miesiąca i każdy był przygo­
towany do uregulowania swej 
należności. Obecnie, inkasent 
nie wiadomo dlaczego zjawił 
się w połowie lutego i dlatego 
tez wielu gospodarzy nie mia­
ło uzbieranej gotówki. Na po­
zostawionych zaś rachunkach 
nie było terminu płatności. W  
dniu 19 lutego właśnie w sobo­
tę wpadło jak huragan dwu 
•lonlerów i wyłączyli liczniki. 
Nie pomogły prośby i błaga­
nia. że błocko i noce ciemne, 
że nie ma kawałka świecy, ani 
lampy w domu itd. Im więcej 
próśb i zaklinań tym mniej 
dostępny stawał się władca 
światła i ciemności. 1 stała się 
ciemność.

tak xiecig£gm  JłS2& JaUb

łuczywie z sąsiadem, policzy­
liśmy ile też ZEOL traci na 
tym, wyłączeniu. A więc jeden 
dzień dwóch monterów po 450 
złotych za wyłączenie. Razem 
900 zł. Jeden dzień dwóch mon 
terów za włączenie też 900 zł. 
Razem 1800 zł. Nie licząc już 
slral, jakie ponoszą abonenci 
wiejscy. Przypuszczam, że nie 
jest tio odpowiednie postępo­
wanie z odbiorcą prądu.

Józef Kwiatkowski 
ikol. Rudnik pod Lublinem 

poczta Wólka Lub.
• • *

Od ob. Ireny Brodziak z Majdan­
ka dostaliśmy list, który podajemy 
vd całości:

„Kilku mieszkańcom i pra­
cownikom Państw. Muzeum na 
Majdanku odmówiono ulgo­
wych przejazdów dlatego, że 
mieszkają blisko miejsca pra­
cy. Nie wzięto jednak pod uwa 
gę odległości do miasta i fak­
tu, że niektórzy z wymienio­
nych poza pracą, studiują w 
mieście. Poza tym mieszkańcy 
Majdanka muszą zaopatrywać 
się we wszystkie produkty w 
mieście, nie mówiąc już o roz­
rywkach kulturalnych, jak 
teatr, ozy kino. Dlatego też 
zwracamy się do MKS aby 
zmienił tó niesłuszne zarządze-

Lubelszczyźnie będzie przeprowadzo­
na rejonizacja. W powiatach: lubel­
skim, lubartowskim, chełmskim, kra­
snostawskim krćlować będą suseksy, 
a w pozostałych nasze zielononóżki.

Uczestnicy zespołów otrzymają w 
marcu pisklęta po cenie zniżonej o 
50«/».

>

Skrzydlaty zadatek 
na banknoty i dew izy

J^ażdy z nas prawie wie, że nasze 
gęsi kupuje chętnie zagra­

nica i że olrzj^mujemy za nie po­
kaźną ilość dewtjz. Niedoceniano jed- 
nad hodowli indyków, za które płaci 
si wysokie ceny. Nie w-adomo dla 
czego, utrwalił się na wsi przesąd, że 
indyk jest trudniejszy do hodowli 
aniżeli kaczki lub gęsi.

Przy dokłndnym ob!:czeniu okazu­
je się, że hodowla indyków przynosi 
większe zyskj od chowu kaczek, czy 
gęsi. Wymaga ona krótkiego okresu 
czasu, bo najwyżej 6 ciu miesięcy. 
Specjaliści obliczyli, że na otrzyma­
nie 1 kg mięsa z indyka zużywa się 
do 4 kg zboża. Przeciętna waga in­
dyka wynosi 6 kg, a więc do wykar- 
mien'a go potrzeba najwyżej 24 kg 
ziarna po 20 zł., czyi; 480 zł. Za 1 kg 
mięsa indyczego płaci się od 200 do 
270 zł., a W;ęc za l\sztukę otrzymamy 
od 1.200 do 1.420 zł., czyli żc zysk 
wahać się będzie w granicach od 720 
do 910 zł. Przy sztukach lepiej utu­
czonych przekraczać będzie tysiąc zl 
Aby dać chłopu możność przekona­

nia się, jak popłatną jest hodowla in. 
dyków, wylęgarnia zrzeszenia będzie 
sprzedawać od maja pisklęta indycze 
po niskich cenach, a hodowcy otrzy­
mają subwencje. W  ten sposćb go­
spodynie lubelskie przekonają się, że 
„nie święci garnki lepią" a hodowla 
indyków daje doskonałe dochody.

(rz)

g*iotkts s i ę  r o d z i . . .
(ffeiieton w 4? odsłonach)w

[uz będąc w samych drzwiach 
handlarz mlekiem, szep­

nął usłużnie:
— Może pani potrzebuje mięsa?. 

Szwagier ma piękną cielęcinkę.
— Po czemu? — machinalnie 

spytała kobieta.
—  450 zł.
— Jalrto? Przecież jeszcze wczo 

raj płaciłam w  sklepie po 280 zło 
tych?

— Tak, ale musiała pani Stać w  
kolejce — uśmiechnął się drwiąco 
handlarz.

*  * *

YY7 małomiasteczkowym szynku, 
”  ponad stolikiem, na którym 

widniały resztki zakąsek S stała 
niedopita butelka wódki — dwaj 
mężczyźni prowadzili przyciszoną 
rozmowę.

— Interes idzie coraz gorzej — 
szeptał jeden. Ciągle obławy... Mo 
gą wykryć. A  i chłopi niebardzo 
chcą sprzedawać, odkąd mają gło­
wę zawróconą tą przeklętą akcją 
„H '‘. Dawniej kupowało się od 
nich „na oko", no i nigdy Stratny 
na tym nie byłem. A teraz tak zhar 
dzieli że gadać nawet nie chcą. Tyl 
ko na punkt skupu, tylko do wa­
gi. tylko kontraktować — mówił 
z wściekłością.

— I ci ludzie w  mieście, wiesa 
szwagier — też jakoś się pozmie­
niali — stwierdził ten drugi. W 
czasie okupacji, to płacili, He się 
zażądało i było dobrze. A  teraz to 
wolą w  kolejce stać i jeszcze czło 
wiekowi napyskują, komisją spe­
cjalną grożą... Dziś jedna, jak jej 
cielęcinę zaproponowałem, to 

mnie tak skrzyczała!
* — Trzeba coś na to zaradzić, bo 
inaczej interes leży — stwierdził 
ten pierwszy. A taka ładna forsa 
piechotą nie chodzi.

* * *

Dodczas gdy gospodyni napeł­
niała bańkę mlekiem — han 

dlarz zapytał od niechcenia:
— Ta wasza maciora, coście tak 

koło niej chodzili, to chyba już 
duża?

— A właśnie nam się oprosiła
—  ożywiła się kobieta. Mamy 10 
prosiaczków. Chcemy je zakontrak 
tować...

— Chcecie? Ej, chyba nie w ie­
cie, co mówicie—skrzywił się han 
dlarz.

To nie wieclo, że kontraktacja 
to to samo co kolczykowanie?
_— Co też powiadacie? — przera 

ziła się kobieta.

— Już ja wiem, co mówię. VI 
mieście się przecież obracam, t« 
słyszę różne różności. Lepiej sprz« 
dajcie prosiaki, jak je podchowa- 
cie, mojemu szwagrowi. Znacie go 
przecież. Dobrze zapłaci.

— Eee, kiedy on cygan — obru­
szyła się kobieta. Trzy miesiące 
temu kupił ode mnie świniaka, to 
uparł się, że świniak nie waży 100 
kila, a na pewno miał ze 120...

— Róbcie, jak chcecie, ale pa­
miętajcie, że was ostrzegałem — 
powiedział handlarz.

W  drugiej chałupie rozmowa 
miała trochę inny przebieg.

— Tyle się naharujecie — powie 
dział przymilnie mleczarz do go­
spodarza, a 1 tak wam wszystko 
odbiorą...

—  Kto, co?
— To nie słyszeliście jeszcze «  

tym, że kto ma więcej przychów­
ku, będzie musiał większe podał 
ki płacić i jeszcze mu odbiorą?

— Jezusie, Mario —  Przeżegna? 
się chłop, co wy też wygadujecie!

— A no tak, ja w  mieście niejed 
nego się nasłucham, o czym w y na 
wsi nie macie pojęcia. Radzę wam 
sprzedajcie krowy póki czas... Na 
wet mógłbym wam kupca naraić.~

*  *  *

n  ospodarze, którzy pomimo 
„gadek" odwieźli świnię na 

punkt skupu — wrócili bardzo za 
dowoleni.

„Bo to i waga rzetelna —  odpo­
wiadali —  i  cena, jak się należy. 
Wszystko jest jasno wypisane, kai 
dy może sobie sprawdzić, żadne­
go oszukaństwa nie ma".

Mówiło się też coraz więcej w »  
wsi o ulgach, jakie czekają hoćkn* 
ców.

— Ten mleczarz, to chyba cyga­
ni? — zaczął zastanawiać się nie 
jeden.

Wreszcie bomba pękła ostatecz­
nie: Zosia Suralanka przyniosła r  
miasteczka niebywałą wieść.

— Wiecie — opowiadała — za­
aresztowali Kędaiorkta... Potajem­
ną rzeźnię u niego znaleźli. Zamas 
kowana była w  piwnicy. Podobno 
dolarów mtał, a dolarów. Obłowił 
się, nie ma co. A tak się zawsze 
targował, tak wyżyłował człowię 
ka... Ten mleczarz, co to do nas 
przyjeżdżał, to mu mięso z tego 
tajnego uboju rozwoził.

A  potem dodała: To dlatego te 
psia wiary takie złe były, jak za­
częliśmy świnie gdzie indziej sprze 
dawać...

Kobieta w mieście I na wsi

Coraz więcej kobiet wiejskich
f t i e r a r e  a k t y w n y  u d z i a ł  
w życiu politycznym i gospodarczym
Przed paroma dniami odbyło się 

posiedzenie wydziałów kobiecych 
KC Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej i NKW  Stronnictwa Lu­
dowego z udziałem Zarządu Głów­
nego Związku Samopomocy Chłop­
skiej, na którym omawiano szereg 
istotnych .dla wzmożenia akty wnoś 
ci kobiet wiejskich spraw.

Wydział Kobiecy Zw. Sam. Chł. 
ma do zanotowania szereg pozytyw 
nych osiągnięć. W roku ubiegłym 
w akcji uzdrowiskowej — wysła­
nych zostało na leczenie 6.255 ko­
biet wiejskich. Znaczne sukcesy 
osiągnięto we współzawodnictwie 
pracy tak indywidualnym, jak ze­
społowym — hodowli drobiu, tę­
pieniu chwastów, uprawianiu ogród 
ków warzywnych itp.

Należy podkreślić duży wzrost 
aktywności wśród kobiet wiejskich. 
Podczas gdy na 1 stycznia 1948 r. 
Koła gospodyń liczyły 35.151 człon­
kiń, w  styczniu bieżącego roku 
cyfra ta wzrosła do 190 tysięcy.

Szczególnie duży przyrost dał się 
zauważyć w  czasie akcji wyborczej 
Z w. Sam. Chł. Do zarządów gro­
madzkich z 20.000 gromad weszło

Na członków zarządu 13.054 ko­
biety, do komisji rewizyjnej 9.950, 
delegatami na Zjazdy gminne zo­
stało 8.929 kobiet. Do Zarządów 
Gminnych weszło ogółem 11.647 ko­
biet.

W wielu wypadkach kobiety wiej 
skie pracują z niezwykłym odda­
niem i pożytkiem. W Biskupicach 
np. na kotfferencji powiatowej właś 
nie kobieta swoim wystąpieniem na 
temat konieczności walki klasowej 
potrafiła porwać całą Salę.

W gminie Kondratowice (woj. 
Wrocławskie) ostała wybrana pre­
zesem gminy (sobieta, Aleksandra 
Sucińska, posiadająca 2 ha. Zabra­
ła się ona ostro do roboty: do re­

montu świetlicy, założenia biblio­
teki, Zorganizowania kursów kroju 
i szycia, a także sporządzenia do­
kładnego zapotrzebowania na na­
wozy sztuczne, aby każdy z rolni­
ków otrzymał je na czas. Swoim 
zapałem 1 energią Aleksandra Su­
cińska potrafiła zaimponować nie 
tylko całej gminie, ale nawet wła­
snemu mężowi, który jest prezesem 
gromadzkich ZSCh 1 który respek­
tuje zarządzenia „prezesa w  spódni 
cy“ —  własnej żony.

Wiadomości nadchodzące z tere­
nu dowodzą, że kobiety wiejskie, 
przystępują do akcji „H* z całym 
zrozumieniem.

Duże są już zdobycze w  dziedzi­

nie uaktywnienia się kobiet ale nie 
są one jeszcze zadawalające w  sto­
sunku do naszych olbrzymich w  tej 
dziedzinie możliwości. Aby szybciej 
i lepiej wyrównać wiekowe zanied­
bania konieczna jest ścisła współ­
praca Wydziałów Kobiecych Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Stronnictwa Ludowego. Roz­
poczęły się już wspólne wyjazdy 
przedstawicielek wydziałów kobie­
cych obu partii w  celu przeprowa­
dzenia posiedzeń wojewódzkich w y 
działów kobie-ych dla omówienia 
przygotowań do Międzynarodowego 
dnia kobiet W dniu 8-ym marca 
oraz uaktywnienia kobiet w  ak ŝit 
hodowlanej.

Z LI GI  K O B I E T
W Lublinie, w  lokalu Ligi Ko­

biet odbyło się zebranie w  dniu 18 
bm. w  którym uczestniczyły akty- 
wistki ze wszystkich Kół na tere­
nie naszego miasta. Zebranie mia­
ło na. celu omówienie spraw zwią­
zanych z obchodem Święta Kobiet 
w  dniu 8 marca. Dzień ten będzie 
obchodzony niezwykle uroczyście. 
Będzie się odbywał pod hasłem wal 
ki o pokój i wzmożonej pracy.

Wiele uwagi poświęcono również 
sprawie wciągnięcia w  szeregi LK  
wszystkich kobiet zrzeszonych w  
ZZ oraz żon pracowników państwo 
wych i samorządowych, pracy lere 
nowego aktywu L K  oraz zagadnie­
niu większego uaktywnienia Kół.

Zarządy Kół zobowiązały się 
przedstawić w  najbliższym czasie 
Miejskiemu Zarządowi LK  plan 
pracy.

• * •

Liga Kobiet Koło Rodzin Wojsko

%

wych 1 Pracowników Administracji 
Wojskowej w  Lublinie zorganizowa 
ło na terenie miejscowych jedno- 

k wojskowych 3 odczyty llterac- 
e: 1) Andrzejewski i jego twór 

czość,, 2) O pisarzach radzieckich, 
3) Mickiewicz - poeta na Skalę euro 
pejską. Prelegentką była ob. Woli- 
kowska.

Miernikiem zainteresowania od­
czytami były żywe dyskusje jakie 
się z reguły wywiązywały, na tema 
ty poruszane przez prelegentkę. s

W  ZAMOŚCIU

Powiatowy Zarząd L igi Kobiet, 
w trosce o zdrowie dzieci swych 
członków, zorganizował Poradnię 
Lekarską, którą prowadzi przy 
Ośrodku Zdrowia dr Onyszkiewiczfl 
wa, snecjalUtka w chorobach dzie­
cięcych. Poradnia jest czynna trzy 
razy w tygodniu; w  poniedziałki 
śr°(JX 1 pi^fcl,
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NARADY PRODUKCYJNE
przed nowa kampania uprawy tytoniu
w  o k r ę g u  l u b e l s k i m

kalkulacjiW ramach państwowego planu w  
zakresie przemysłu tytoniowego bar 
dzo poważne zadanie przypada w 
udziale okręgowi lubelskiemu, któ 
rego warunki klimatyczne, glebowe 
sprzyjają uprawie roślin tytonio­
wych.

Największy obszar uprawy tyto­
niu znajduje się na Lubelszczyźnie, 
gdzie zbiory wynoszą 30Vo ogólnej 
ilości surowca krajowego. Na tym tere 
nie, przypada największa ilość szla 
chętnych odmian roślin tytonio­
wych, które mają przyczynić się do 
poprawy smaku popularnego, tanie 
go papierosa — według wymagań 
konsumenta.

Toteż wiele uwagi poświęciła dy 
rekcja Polskiego Monopolu Tytonio 
wego i kierownictwo miejscowego 
zakładu uprawy, szerokiej akcji szko 
leniowej, instrulccyjnej.

Celem należytego spopularyzowa­
nia doświadczeń dotychczasowych 
w  dziedzinie uprawy tytoniu, w  za 
kresie własnych (zakład doświad­
czalny PM T w  Skroniowie k/Jędrze 
jowa) i obcych osiągnięć naukowo- 
badawczych PINGW  oraz najnowo­
cześniejszych metod i form pracy, 
gospodarowania, organizacji aparatu 
instrukcyjnego i  nadzoru — zorgani 
zowane zostały kursy w  zakładzie 
uprawy tytoniu w  Lublinie dla rejo 
nowego personelu agronomicznego 
PM T oraz dla przodowników upra- 
wy, wydelegowanych przez organi­
zację plantatorów, których w  okrę­
gu lubelskim jest około 32 tys,

Przedmiotem wykładów i ćwiczeń 
praktycznych na kursach były róż­
ne tematy, ściśle związane z upra­
wą i  z pielęgnowaniem roślin tyto­
niowych, ze zwalczaniem szkodnl- 
tów 1 chorób, jak również zagadnie 
nia techniczne, zaopatrzenia planta 
torów, sprawy wzajemnego ubezpie

Maturzyści zamojscy
illttz] 2 w it] Biiiiirom

Część artystyczna obchodu „100- 
dniówki“  urządzonej przez ma­
turzystów szkół zamojskich po­
dobała się nie tylko publicz­
ności, ale znalazła uznanie u 
profesorów. Autor tekstów, uczeń 
X I mf. kol. Władysław Ćwik, wyka 
zał wielkie poczucie humoru l zdol 
ności satyryczne, tak, że program 
uroczystości został powtórzony dla 
szerszej publiczności. Dochód prze­
znaczono na zakup książek dla szko 
ły podstawowej we wsi samopomo 
cowej Białobrzegi.

czenia, likwidacji szkód, 
kosztów uprawy i in.

Wykładowcami byli naukowcy i 
wybitni specjaliści przeważnie spo­
śród personelu PMT.

Aktualne zagadnienia polityczno - 
gospodarcze i społeczne omówił na 
tych kursach i na naradach tow. 
Edward Nadulski, nacz. dyr. PMT. 
W jego przemówieniach szczególny 
wyraz znalazło zagadnienie oszczęd 
ności 'w  gospodarowaniu, zagadnie­
nie nowych, socjalistycznych metod 
pracy, które —  wraz z należytą or 
ganizacją kontroli, poprzez uspraw 
nienie, przez akcję współzawodni­
ctwa — prowadzą do obniżenia kosz 
tów produkcji. Na tej drodze oraz 
w dużej mierze przez podniesienie 
poziomu produkcji surowca tytonio 
wego, co ma decydujący wpływ na 
cenę wykupową, należy dążyć —  pod 
kreślił dyr. Nadulski —  do wzro­
stu rentowności uprawy tytoniu. 
Pod tym względem plantatorzy jesz 
cze wiele mają do osiągnięcia w  ich 
własnym interesie.

Powtarzana od szeregu lat akcja 
szkoleniowa oraz stale usprawnia­
na i pogłębiana działalność instrok- 
cyjna ma na celu względy gospodar 
cze. śdśle więc wiąże się z tym dą 
żenie do nadania zadaniom ogółu 
plantatorów cech zorganizowanego 
aparatu, świadomego roli i Społecz 
nego znaczenia wyników ich pra­

cy. Wyrazem tych dążeń — jest po 
moc dla plantatorów.

Ażeby pomóc w  pracy plantato­
rom — PM T szkoli kadry sortowa- 
czek, które przed zbiorami tegorocz 
nymi wyruszą w  teren celem współ 
działania na miejscu przy układzie 
liści tytoniowych według właści­
wych klas przed dostawami do 
punktów skupu.

Koncepcja pracy na wsi sortowa- 
czek PMT — oprócz bezpośrednie­
go celu, jakim jest podniesienie po 
złomu dalszej manipulacji z surow 
cem tytoniowym, — ma duże znaczę 
nie polityczne i społeczno -  wycho­
wawcze, gdy chodzi zwłaszcza o rea 
lizację postulatu zbliżenia świata 
pracy miast i  wsi.

Milion jednodniówek „SP"
włoży młodzież lubelska
W  P R A C E  I N W E S T Y C Y J N E

Duia 22 bm. odbyła się w Urzędzie Wojewódzkim w Lublinie konfe­
rencja, poświęcona skoordynowaniu prac Inwestycyjnych w miastach 1 
wsiach Lubelszczyzny, opartych o organizację „Któżby Polsce44. Obradom 
przewodniczył wojewoda lubelski ob Dąbek. Referaty o udxls!e młodzież* 
polskiej w  odbudowie kraju wygłosił przewodnj«*ąey Woj. farządn ZMP 
ob. Ozonek, zaś o organizacji prac Inwestycyjnych w ramach 3-dniówek 
„SP“ mówił przedstawiciel Woj. Komendy „SP*‘  mjr. Strwrpek

Obowiązkowi 3-dniowych prac bę­
dzie w roku bieżącym podlegać mło­

dzież urodzona w latadh 1929—1933, 
przechodząc przeszkolenie -w obo­

zach, na kursach i wczasach prowa­
dzonych na terenie całego woje­

wództwa. Młodzież szkolna w ra­
mach trzydniówek pracować będzie 

raz w miesiąca w dzień roboczy i faz

Zamożni rolnicy ociągają się
z płaceniem podatku gruntowego
W P O  W. P U Ł A W S K I M
Rolnicy w  powiecie puławskim 

mają wpłacić do dnia 1 marca br. 
zaliczkę na podatek gruntowy 1949 
r. w  wysokości 60 proc. wymiaru 
z r. ub. Do chwili obecnej wpłacono 
zaliczkę w  wysokości 33 proc. skali 
powiatowej 

Z obowiązku nałożonego przez

Nauczycielstwo p o u \  radzyńskieao
d e k l a r u j e  w s p ó ł p r a c ę  
z klasą robotniczo - chłopską

W  Gimnazjum Mechanicznym w 
■Radzyniu odbył się niedawno nadz 
wyczajny zjazd nauczycieli-członków 
ZNP z całego powiatu. Wzięlj w  nim 
udział przedstawiciel Woj. Komitetu 
PZPR w Lublinie tow. Korolko j pre­
zes Okręgu Lubelskiego ZNP tow ( 
Sobieraj. Obydwaj wygłosili referaty
o zadaniach, któryoh realizacja na­
leży do nauczycjeli. W  dyskusji omó­
wiono wiele spraw żywotnych, zwią­
zanych z pracą nauczyciela na wsi.

Na zakończenie zjazdu uchwalono 
rezolucję, zapowiadającą, że nauczy­
cielstwo z powiatu radzyńskiego kro 
czyć będzie krok w krok z klasą ro­
botniczo-chłopską w budowie Polski

Socjalistycznej, walczyć będzie z 
wszelkimi przejawamj wstecznictwa ] 
solidaryzuje się z państwami obozu 
demokratycznego ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, w dążeniach do 
ugruntowania pokoju. G. T.

państwo wywiązały ślę następujące 
gminy: Rybitwy, Kazimierz Dolny, 
wpłacając zaliczkę w  wysokości 67 
proc., gm. Żyrzyn w  58,3 proc.

Natomiast najgorzej przedstawia 
się gmina Karczmiska. Jest to gmi 
na zamożna nie zniszczona w  cza­
sie działań wojennych, a wpłaciła 
tylko 22 proc. zaliczki. Tak samo 
gm. Końskowola bo tylko 21,8 proe. 
Widzimy więc że od obowiązku pła­
cenia zaliczek na podatek grunto­
wy uchylają się w  powiecie puław­
skim najbogatsi gospodarze.

Bogaci gospodarze często zgłasza 
li się z aktami rejentalnyml o po­
dziale ziemi między członków swo­
jej rodziny, którzy nie posiadają 
jeszcze własnych rodzin. Takiego 
jednak fikcyjnego podziału który 
ma na celu uchylenie się od płace 
nia podatku gruntowego nie uwzglę 
dnia się i gospodarstwo traktuje 
się nadal jako całość.

W ła d z e  gm in n e  w  pu ław sk im

obradują nad organizacja akcji „H ”
W Puławach odbyła się konferen 

cja przewodniczących Miejskich i 
Gminnych Rad Narodowych, burmi 
ttrzów i wójtów, oraz sekretarzy 

gminnych. Miała ona charakter in- 
strukcyjny, gdyż wszystkie gminy 
stanęły wobec konieczności zaktua­
lizowania swoich budżetów. Głów­
nym tematem obrad była rewizja 

budżetów na rok 1949, sprawy or­
ganizacji rynku mięsnego, akcji ho 
dowlanej, elektryfikacji i radiofoni 
zacji wsi. W  konferencji wzięli u-

dzlał przedstawiciele władz 
wódzkich. J. T.

woje-

CHŁOPI Z RADAWCA
upominają się o ś w i e t l i c ę
We wsi Radawiee w  powiecie lu­

belskim znajduje się pałac pohra- 
biowski, którym nikt się dotychczas 
nie zaopiekował. Projektowano 
wprawdzie, że założy się tu szkołę 
rolniczą, gdyż do pałacu należą za­
budowania gospodarcze i 6 ha zie­
mi ornej.Wszystko skończyło się 
jednak na pięknych projektach 1 
do dnia dzisiejszego. Jak piszą chło 
pi z Radawca wszystko „marnuje 
się“. W ostatnich dniach zwrócili 
się oni do Związku Samopomocy 
Chłopskiej z prośbą o 
świetlicy wiejskiej w  opustoszałym 
budynku.

OSP I ORMO W POW. TOMASZOWSKIM
wspó'nie zwalczają kieski żywiołowe
W sali PRN w  Tomaszowie odbyła 

się powiatowa odprawa naczelni­
ków Ochotniczej Straży Pożarnej i 
komendantów O.R.M.O, Celem, jej 
było usprawnienie współpracy obu 
organizacji w  zwalczaniu klęsk ży­
wiołowych. Zebrani omówili sposo­

by usprawnienia działalności O SP. 
Nadmienić trzeba, że w powiecie to 
maszowskim działa 58 ochotniczych 
Straży Pożarnych, wyposażonych w  
60 proc. w  sprzęt motorowy. W od­
prawie wzięło udział ponad 200 
członków O.S.P. i O.R.MO.

Jednym z naczelnych zadań, sta­
wianych sobie do zrealizowania 
przez Woj. Wydział Z. S. Ch. w  
Lublinie, jest zakładanie świetlic 
wiejskich, należy się więc spodzie­
wać, że życzeniom gospodarzy z  Ra 
dawca stanie się zadość, i będą 
mogli wkrótce zbierać się we włas 
nej świetlicy, (rz)

! »„G^y okręt tonal
Sugestia i hypnoza 
w życiu codziennym -  
2 o czyty w Zamoiru

W  Gimnazjum im. J. Zamojskiego 
w Zamościu prof. J. Dragan w ramach 
cyklu odczytów na temat własnych 
przeżyć wojennych wygłosił pre­
lekcję: „Gdy okręt tonie“ . Dochód 
w sumie 15 ty*, zl. przeznaczył prele­
gent na stypendia dla ubogiej mło­
dzieży uczącej się w tym Nakładzie.

W  dniu 20 hm. dyrektor gimna­
zjum ob. Michał Bojarczuk wygłosił
o godzinie 11 odczyt pt. „Sugestia i 
hypnoza w życiu oodzienpym“

St.

na dwa mś<*iące w niedzielę lub y» 
święto. poezątku roku szkolaegc 
we wrześniu młodzież szkolna będzie 
pracować przez 3 doi. Minimum pra- 
cy dla jwta&ów w  bieżącym roku 
wjnosl 20, •  dla młodzieży sekołnej 
10 sześciogodzinnych dniówek.

W awjąeko ze oporządzeniem planu 
3-dnlowyeh prac, organizacje i in- 
fltytoej*, tą obowiązane przedłeżyt 
do dni* 1 starca br. zapotrzebowani* 
■na junakodniówki. Pr2y planowania 
będzie się w pierwszym rzędzie brać 
pod uwagę prace opłacane przez in- 
«łylncj«. n i  prace bezpłatne będą 
stawiane na drngtm miejscu.

Na terenie wojewó&twa zuajdaje 
•ię w  bjeżąej® an&u M  ty*, młodzie­
ży obojga płci, „  (samie daje <vk. 
1 milion 700 ty*, jednodniówek. Po 
odliczeniu niiod*je*y, uczestnicząc*) 
w  B r y g a d  SP otnywamy milion 
jftdnodnióiwfek. Pr*a* młodzieży bę­
dzie wykowystywa*® przede wszyst­
kim dla podniesienia wyglądu i śta- 
un sinitarnego w»j, a więc do bodo­
wy obodnikAw, uoa. b o i*  iparto- 
wyefe, basenów jtp.

Na aaboćczeuie koafejeucji! obra­
no Wojswó<Md KomjUt do Spraw 
3-dniówak, mający za obowiązek 
rozdział prae na terenie Lubelszczy­
zny. W  skład jego we*sii: wicapre- 
ues WRN ob. Jelonek, przedstawiciele 
Woj. Untędo — ob. m ł. Fąfrowiez, 
Zarządu Woj. ZMP ■—■ ob. Kleszcz, 
Woj. Komitet® PZPR — ob. K !t- 
mentowsfcj, SL — ob. Szewczyk, Str. 
f> smok ratyetmefct, — oh. Zdeblcb i 
Woj. Komendy SP — mjr. Strzępek. 
Ze względu na roawój nrac przy bu­
dowo „miasteczka uniwersyteckiego'1 
w LubHnje, komitet dokooptuj* 
przedstawiciela UMCS. fr«^

---------O------ --

N A G R O D Y  
za „Marsze lesienne"

W sali konferencyjnej Starostw* 
Powiatowego w  Chełmie odbyło sit 
w  obecności wójtów, sekretarzy t 
przewodniczących Gminnych Rad 
Narodowych ze starosty Powiato­
wym na czele, wręczenie dyplomów 
przyznanych przez Powiatowy Ko­
mitet „Marszów Jesiennych". Mar* 
sze te odbyły się w  dniu 1? paździel 
nika ub. r. Przyjmujący nagrody 
oświadczyli, że w  rb. imprezy ma­
sowe obejmą większą część ludnoś­
ci miejscowej. Powiatowy Inspek­
tor Kultury Pizycanej podkreślił ii 
sprzęt ten należy przekazać miejsca 
wym zespołom ludowym celem 
umożliwienia szerszego rozwoju kuj 
tury fizycznej i sportu wśród mło­
dzieży wiejskiej. Dyplomy przyzna­
no następującym gminom: Fajsławi­
ce, -Rejowiec. Pawłów, Krzywlczbi 
i Świerże, (m)

łlOWE ITOłWBItTWł U IB IT 3 T IU S K IE J
Marks i Engels — Manifest Komunistyczny str. 80 

(Biblioteka klasyków marksizmu)
zł. 75,-

Marks K. — Nędza filo-zofu^r. 256
(Biblioteka knmlcóir marksizmu)'

zł. 220,—

Stalin J. —  O Leninie str. 52 . . . zl. 75.—
Stalin J. —  Klasa proletariuszy i partia proletariuszy sir. 10 zl. 

(Mała biblioteka marksizmu-leninizmu nr 4)
20,-

Stalin J. —  Marksizm a kwestia naród, kolonialna str, 306 
(Biblioteka klasyków marksizmu)

zł. 300,—

Lenin W. — Referat o rewolucji 1905 r. str. 32
(Mała biblioteczka marksizmu-leninizmu nr 5)

— Marksizm a rewizjom izm str. 56 .
(Biblioteka klasyków marksizmu)

zł. 25,—

Lenin W. zł. 60,—

Lenin W. — O Związkach Zawodowych str. 172} . 
(Biblioteka klasyków marksizmu)

zl. 160,—

Lenin W — Marks, Engels, Marksizm str. 460 .
(Biblioteko klasyków marksizmu)
Historia Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (Bolszewików) str. 410........................

zł. 350,— 

zl. 250,—

346 Sp. Wyd. „Książka I Wiedza" 
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

P R A C A

PANIENKA na przychód 
nie do 2-wu letniej dziew 
czynki potrzebna. Zgłoszę 
nia: Chojnacka ul. Skło­
dowskiej 50—1. 350 G

RADIOTECHNIKA przyj 
me. Wiadomość Lublin, 
ul. 1-Maja 2, Zakład e- 
lektrotechniczny. 356 K

Z G U B Y

ZGUBIONO świadectwo 
ukończenia "-klasowej 
szkoły powszechnej Nr. 
22 -w Lublinie, wydane na 
nazwisko Kotówra Ste­
fania, zamieszkał;^ Reda 
koło Odyn». 542 fi

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód tożsamości ko 
nia wydany przez Zarząd 
Gminy Goraj powiat Bił 
goraj na nazwisko Koł- 
tyś Franciszek, zamiesz­
kały wieś Majdan Abra- 
mowski gmina Goraj, po­
wiat Biłgoraj. 344 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
lią legitymację stalą wy­
daną przez Powiatowy Ko 
mitel PPR w Tomaszowie 
Lubelskim na nazwisko 
Smiałko Kazimierz zamie­
szkały w Tomaszowie Lu 
bełskim. 343 G

SKRADZIONO dowód oso 
bisty, wydany przez Za­
rząd Miejski w Lublinie 
na nazwisko Lewandow­
ska Marł* G

ZGUBIONO teczkę z doku 
mentami s księgą podat­
kową Nr. 1 z rachunkami 
i kartą rejestracyjną Nr. 
070258 z roku 1948 wyda 
ną przez Urząd Skarbo­
wy w Lublinie na nazwi­
sko Klin Józef, Lubartów 
ska 32—26. Uczciwego 
znalazcę proszę o  zwrot 
za wynagrodzeniem.

351 G

ZGUBIONO kennkartę, za 
świadczenie rejestarcji 
wojskowej wydane przez 
RKU Lublin — Miasto, za 
świadczenie o zwolnieniu 
ze służby wojskowej wy­
dano przez M. O. N. i in­
no dokumenty na nazwi 
sko Wąsjk Stanisław za­
mieszkały '  "blin, Łęczyń 
skn 27—6. O

DNIA 20 lutego 1949 r. 
zgubiono stałą legityma­
cję PPR wydaną przez 
Miejski Komitet PPR w 
Lublinie na nazwisko Lu 
kasiewicz Teodor zamie­
szkały Lublin, ul. Fabry 
czna 71 oraz 4 zdjęcia.

3T4 G

SKOP Władysław -zanuć-, 
szkały w  Tomaszowie Lu 
bełskim Komitet Powiato 
wy PZPR x;?o1h1 tcgjyma 
cję stałą PPR Nr 1̂3985, 
zezwolenie na krótką 
broń, wydane przez Wo 
jewódzki Urząd Bezpie 
czeństwa 1’itUi, w Lu­
blinie , oraz dowćd oso 
bisty tymczasowy wyda­
ny przez Zarząd Gminy 
Łaszczów. U9 «
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SPOŁDZI e l n ia  k o m in ia r z y
JVZ DZIAŁA
4 ppdwadzony dotychczas przez 
Miejską Zawodową Straż Pożarną 
-warsztat kominiarski został już prze 
ję ty . przez Kominiarską Spółdzielnię 
Pracy,

Wszelkie zaległości za wycier ko 
. rnindw do dnia 31 grudnia 1948 r. 
należy niezwłocznie wpłacić do ka­
sy Zarządu Miejskiego. Należności 

.Taś, bieżące od 1 styczrfia 1949 r. na 
leży wpłacać bezpośrednio do kasy 
kominiarskiej spółdzielni pracy w  
Lublinie przy ul. Świętoduskiej 
N r' 3.-

WALNE ZEBR ANIE. TECHNIKÓW  
KOMUNIKACYJNYCH
. Stowarzyszenie Inżynierów i Tech 

riików Komunikacji RP w  Lublinie 
zawiadamia, żę w  dniu 27 bm. o go 
dzirtievlO-tej W sali ZZK  przy uli­
cy. Bernardyńskiej 13 odbędzie się do 
roczfle walne zebranie człoaków. 
Stawiennictwo obowiązkowe

-------o— —
ODCZYT O MICKIEWICZU

Staraniem Zw. Zaw. Literatów- i  
Tow. Literackiego im. A. Mickie­
wicza w  ramach cyklu imprez ob­
chodu ,,RokU M«kiewiczawskiego“ 

zostanie dz ii tj.; w  środę, dn. 23 lute 
50, ó godz. 18 w  sali K U L  N r 29 wy 
głoszony przez prof. dra Władysła­
wa Kuraszkiewicza odczyt pt. .-O ję 
zyku. Mickiewicza".

-------------- 0 --------------

KONCERT KAGANA  
W TOW. MUZYCZNYM

W czwartek dnia 24 lutego 1949 
roku 'w  sali Towarzystwa Muzycz­
nego1 W Lublinie w  ramach imprez 
organizowanych przez „Artos“ , zo­
stawię wykonany przez Aleksandra 
Sagana (Szwajcaria) recital forte­
pianowy, W  programie: Haendel, 
Bach,''' Mendelsohn, Beethoven, C. 
Prane,' Charbrler, Ravel i Chopin;

Bilety w  cenie od 100 do 300 zł do 
iaby£ia w  księgarni Z. Budziszew- 
;kiego, a w  dniu • koncertu od godzi 
ny 16-tej.W dawnej kasie Teatru 
miejskiego (ul. Peowiaków).

Onkad dziś idziemy
K I N A

APOLLO: „Trzeci szturm" 
pocz. godz. 16, 18, 20.15. 

B AŁTYK : „Skarb", 
i pocz. gódz. 15, 17, 19.

IR IALTO : Ro«anna z 7 księżyców 
| godz. 15, 17,30, 20

T B A T  R Y

i TEATR M IEJSKI:
,.Lisie Gniazdo1' godz. 19,30 

TEATR MUZYCZNY*, 
przedstawienie zawieszone 

1
?o«i>łt«vi» Ratunkowe teL 23-73 
Straż Pożarna teL 09
Comenda MiB«ta M O. teL 23-8?

OYŻTRY APTEK
Dziś w  nocy dyżurują apteki przy 

(1.: Krak. Przedm. 3, Lubartowska 
.6, Bychawska 42, Kalinowszczyzna 
tr 44.

ŚRODA, 23 lutego
5.20 Koncert, 6.10 Dziennik, 6.30 

Muzyka, 7.00 Powt. wiad. dziennika 
1.23 Muzyka, 8.55 „W dzień urodzin 
Chopina" —  aud. szkolna dla klas 
łtarszych, 9.30 Wszechnica Radio­
wi, 11.40 Dzieciństwo Chopina —  
aud. szkolna dla klas młodszych,
12.00 Wlad. południowe, 12.30 Kom 
cert dla szkół, 15.30 „Artyści dzle- 
tiom”, 16.00 Dziennik popołud. 16.30 
Skrzynka techniczna, 16.45 „Gramy 
w szachy", 17.00 A ud specjalna z 
łkazji święta Armii Radzieckiej,
18.00 Wszechnica Radiowa, 18.30 
,2ywe wydanie dzieł Chopina" (kon 
tert I) —  wyk. Henryk Sztompka 
{Transmisja z sali „Roma” do Belgii)
10.00 Dziennik, 20.40 „Puhar Tatr" 
tTransm. z Zakopanego), 21.00 Opo­
wieść o Chopinie (oda 1), 21.15 Mu- 
lyka polska, 21.30 W rocznicę utwo 
fzenia Czerwonej Armii —  montaż 
literacki, 22.00 Muzyka radziecka, 
22.15 „Do tafca” 23.00 Ostatnie 
łriadomoicl.

Konferencja samouków w Ośrodku Dydaktycznym
W  tyeh dnlacli odbyła się w Ośrodku Dydaktycznym w Lublinie 

4-dniowa konferencja dla uczniów Korespondencyjnego Gimnazjum j Llo. 
ZMP i ZNP w  Łodzi. Na konferencję przyjechał Inspektor Ośrodków Dy­
daktycznych ob. Zakrzewski, który poinformował nas o reformach, ja­
kie zostały przeprowadzone w dziedzinie nauczania metodą koresponden­
cyjną. Oto w skrócie wyjaśnienia insp. Zakrzewskiego:

Przede wszystkim zniesiono ustrój 
semestralny, wychodząc z założenia, 
źq samouk, który najczęściej pracu­
je zawodowo, nie potrafi w ciągu pię 
cjn miesięcy opanować tego samego 
materiału naukowego, który uczeń w  
szkole, pracując w warunkach o wie­
le lepszych, przerabia w ciągu 10 ciu 
miesa^cy, obecnie materiał każdej kla­
sy . rozłożony jest na 10 miesięcy, 
a nie na 5, co przyczyni się 
niewątpliwi© do gruntowniejszego 
opracowania materiału naukowego 
przez ramouków.

Ulćgła też zmianie i nazwa: n!e 
używamy już nazwy „Kursv kores­
pondencyjne", lecz „Koresponden­
cyjne Gimnazjum J Liceum". L i­
czy ono 5 tysięcy uczniów w całej 
Polsce. Województwo lubelskie zaj­
muje co( do ikści samouków drugie 
miejsce w Polsce po województwie 
łódzkim, gdyż mamy tu 500 uczniów. 
Celem objęcia opieką J pomocą dy­
daktyczną naszych uczniów zorga­
nizowaliśmy kilkadziesiąt Ośrodków 
Dydaktycznych na terenio całego 

.kraju. Jeżeli chodź,- o żywotność Oś­
rodków Dydaktycznych, przodujące 

.miejsce Zajmuje województwo łódz­
kie, Natomiast Ośrodki Dydaktyczne 
w Lublinie i Zamościu nie rozwinę­
ły jesżCze w całej pełni swych moż­
liwości i nie objęły wszystkich sa­
mouków ze swojego terenu opieką 
dydaktyczną.

DYREKTOR OŚRODKA UZUPEŁNIA
>„Na konferencję przyjechało za- 

ledwio 33 uczniów, co stanowi mały 
procent tej liczby jaka powinna 
WZiąć udział w konferencji" —  mó­
wi z kolei dyrektor Ośrodka ob. 
Fryszkiewicr. —  „Musimy przekonać

naszych uczniów rozproszonych' po 
miasteczkach, osadach ; wsiach po­
wiatów: Lublin, Puławy, Radzyń, Lu­
bartów, Krasnystaw, że Ośrodek Dy­
daktyczny stanów; dla nich wielką 
pomoc 1 przyczynić się możo do po­
konania niejednej trudności przy o- 
pracowywaniu materiału naukowe­
go."
„Uczniowie korespondencyjnego Gim 

nazjum otrzymują 50% zniżki kole­
jowej na konferencje".

„Ci, którzy przyjechali, są bardzo 
zadowoleni z tego, że mogą zetknąć 
się ze szkołą, korzystać z pomocy 
naukowych, biblioteki i konsultacji 
z profesorami."

A CO MÓWIĄ UCZNIOWIE...

„Przy samodzielnym opracowywa­
niu materiału napotykamy często na 
różne trudności, mimo, że w  skry­
ptach są objaśnienia, uwagi i komen­
tarze do podręczników. Tutaj mamv 
możność -usunąć te trudności przez 
otrzymanie indywidualnych wyjaś­
nień i wskazówek'* — mówj jeden z 
samouków.

„A oprócz tego, od czasu ist­
nienia Ośrodka Dydaktycznego na­
sze samopoczucie jest lepsze, gdyż 
wiemy, że chociaż rozrzuceni po od 
ległych od siebie miasteczkach i 
wsiach, niejesteśmy zdani tylko na 
własne siły, lecz tworzymy zorgani­
zowany zespół, Jesteśmy uczniami 
Gimnazjum lub Liceum. Wprawdzie

pozbawieni jesteśmy codziennego bez 
pośredniego oddziaływania szkoły, 
czujemy jednak je j wpływ 1 troskę o 
nasze postępy w  nauce" —  stwierdza 
jeden ze starszych samouków. A sze­
reg uczestników konferencji nalega:

„Proszę napisać, aby wszyscy nasi 
koledzy korzystali z pomocy Ośrodka 
Dydaktycznego, gdyż ułatwi im to 
znacznie pracę nad sobą, a również 
i zdawanie egzaminów." G. S.

Pracuja i oszczędzają
Koło Szkolnej Kasy Oszczędnoś­

ci przy Gimnazjum i Liceum W. Ar 
ciszowej w Lublinie w br. szkol­
nym zapoczątkowało pracę zarobko 
wą członków, tworząc rodzaj ucz­
niowskiej spółdzielni pracy.

Spółdzielnia ma na celu wciągnie 
de młodzieży do samodzielnej pra­
cy zarobkowej. Uczennice szyją wo 
reczki na kostiumy gimnastyczne 
oraz kołnierzyki do kostiumów szkol 
nych, a zarobione pieniądze składa 
ją w  Szkolnej Kasie Oszczędności. 
W  ten sposób powstaje fundusz wy 
cieczkowy.

Przykład godny naśladowania dla 
młodzieży szkolnej. (tp.)

Niechlujni dozorcy  
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności

Wszystkim mieszkańcom Lublina ' 
znane jest dobrze niechlujstwo 
znacznej części dozorców domowych 
oraz fatalny stan podwórek, sieni i 
miejsc, o które powinni dbać. Wielu 
ż nich nie obchodzi nic ani stan 
posesji, ani też odcinków ulic, za 
czystość których są odpowiedzialni. 
Stąd też zdrowia mieszkańców mia­
sta narażone jest na duży szwank, 
a nie' wykluczona jest również mo­
żliwość epidemii.

Dla przykładu podamy nazwiska 
tych dozorców domowych .którzy są 
notowani w  MO, a „nie mając cza- 
su‘\ podwórka swe utrzymują w  
podobnym stanie jak słynne staro­
żytne stajnie Augiasza.

Dozorczyni Maria Więsyk (Kró­
lewska 15) — wielokrotnie notowa­
na w  kronikach MO, handluje ty­
toniem. Na inną prace nie ma cza­
su. Zofia Wareńczuk (Grodzka 24) 
również stale handluje krajanką i 
surowcem tytoniowym. Helena La­
toś (Archidiakońska 4) prowadzi po 
tajemny .handel wódKą i przetrzy­
muje prostytutki. Podczas ostatniej 
lustracji znaleziono u niej 8 1. wód­
ki. Jan Kozak (Przemysłowa 20) sta 
le handluje na targu. Anna Martyn 
(Krak-Przedm. 32) prowadzi domo­
w y handel wódką. Jedna tylko rewiz 
ja ujawniła u niej zapas 8,5 L wód­
ki. Małgorzata Sawicka (Kołłątaja
2) była wielokrotnie przytrzymywa­
na za nielegalny handel wódką. 
Maria Stasiak (Kowalska 7) za­
miast pełnieniem swoich obowiąz­
ków dozorcy zajmuje się przez cały 
dzień handlem starzyzną na targo­
w iska Julia Górka (Lubartowska 
16) udziela swego mieszkania dla 
zebrań elementu przestępczego i 
czerpie z tego poważne zyski.

Wielokrotnie notowana 60-letnia 
Helena Michałowska (Bonifraterska

3) stale handluje bimbrem i wódką 
(mąż karany za pędzenie samogonu) 
i była wielokrotnie karana przez 
Urząd Skarbowy za przestępstwa 
kamo - skarbowe. Mieczysław Ra- 
cicki (Lubartowska 3,4) stale handlu 
je wódką, a w  mieszkaniu jego zbie 
rają się „doliniarze", „lipkarze" i 
„pajęczarze". Wielokrotnie zatrzymy 
wany za nielegalny handel Józef 
Suski (Lubartowska 32) po całych 
dniach handluje na targowisku... 
artykułami spożywczymi. Krawczy­
kowi (Lubartowska 51) pięciokrot­
nie zabierano wódkę, a nadto kara­
no go za nielegalny handel. Edwar­
dowi Kopczyńskiemu (Lubartowska 
371 wielokrotnie sporządzano proto­
kóły za fatalny stan posesii, on zaś 
dalej siedzi przy halach, gdzie han­
dluje obuwiem.

Nazwiska podanych wyżej dozor­
ców zostały przesłane do Wydz. Kar 
nego Starostwa Grodzkiego. Spodzie 
wamy się więc, że wszyscy zostaną 
odpowiednio ukarani, (a)

SKLEPY BRANŻOWE
d la  d z i e l n i c  r o b o t n i c z y c h
Po opracowaniu sieci sklepów spo­

żywczych, KUZ przystąpił do rozpla­
nowania na terenie naszego miasta 
siecj sklepów branżowych. Do tej 
pory robotnicze dzielnice były prawie 
całkowicie pozbawione sklepów bran 
żowych, które skupiały się przede 
wszystkim w śródmieściu. Obecnie 
błąd ten zostanie naprawiony. Bro- 
n o wlec otrzymają 3 sklepy włókien 
nieze, 3 galanteryjno-kon Tekcyjne,
2 sklepy papiernicze, 1 skórzano-obu 
wio wy, 1 z obuwiem, 1 z artykułami 
gospodarstwa domowego, 2 z opałem,
2 z materiałami piśmiennymi, t z 
wyrobami żelaznymi, t z rybami i 
konserwami rybnymi itd.

Dzielnica Bychawska i Dzic.siątu 
otrzymają: 8 sklepów włókienniczych,
8 galanteryjnych, 2 konfekcyjne,
1 włókienniczy, 2 z obuwiem, 2 skó- 
rza.no obu wio we, 2 z przy boro mi do 
palenia, 3 z wnrobami żelaznymi,
4 z artykułami gospodarstwa domo­
wego, 1 księgarnię, 5 materiałów pi­

śmiennych, ó opałowych itd. Kall- 
nowszczyzna: 3 sklepy włókiennicze,
1 galanteryjny, 1 ryb i konserw ryb- 
nyćh, 1 obuwia, 1 skÓTzano-obuwio- 
wy, 1 z przyborami do palenia, 2 z 
artykułami gospodarstwa domowego,
2 składy opałowe, itd. Na Koćmjoku 
będą dwa sWepj. włókiennicze, 1 ga­
lanteryjny, 1 art. gospodarstwa do­
mowego, 2 składy opałn, 1 ryb j kon­
serw rybnych ,1 obuwia itd. Osady 
„Cukrownia14: I sklep włókienniczy, 
i galanterji. I z obuwiem, 1 skórza- 
no obuwiowy, 1 z artykułami gospo­
darstwa domowego, 1 skład opału, 
1 rybny i konserw rybnych.

Również Rury Jezuickie, Wieniawa, 
Majdan ; Majdanek, Czechów, jak i 
wszystkie, nawet najbardziej odlegli* 
dzielnice będą miały swojo sklepy 
branżowe i odtąd mieszkańcy tych 
dzielnic nie będą zmuszeni udawać 
się do odległego śródmieścia po za­
kupy.

Migawki konferencyjne
Na ostatniej kon ferencji w sprawie akcji „H “  jeden z dyskuttjin- 

tów  tak scharakteryzował „rasą" świń najpospolicie j obecnie spo­
tykaną w pow. usłodawskim: —  „nasze św inki należą do takie)  
odmiany, u k tó re j przy ogólnej wadze całego prosiaka 50 k<j —  
sam ry j waży połowę“ .

* * *
Na tejże kon ferencji omawiano konieczność uszlachetnienia ho­

dow li bydła na Lubelszczyźnie. Jeden z mówców tak określił obec­
ny stan hodow li na tym  odcinku. —  „K row y  mamy.. N o  ~  mamy  
ju ż  prawie ty le  co przed wojną. A le  co to  za. krow y? Przew ażnir 
to same ty lko  krow ie ogony” •

* * »
N a ostatnim posiedzeniu M R N  wniosek o przyjęcie p ro jek tu  

wprowadzenia dobrow olnych opłat od napojów  m ineralnych i  ga­
zowych przeszedł n iem al jednomyślnie. Jeden radny  X  pow strzy­
mał się od glosowania. K iedy  go potem  koledzy indagow ali o po­

wód —  odpowiedział żartob liw ie: — , „Chciałem  zamanifestować 
przeciw ko jak im kolw iek  krokom , utrudniającym  choćby w n a j­
m niejszym  stopniu korzystanie z dobrodzie jów  wody sodowej tym  
ludziom , k tórym  jest ona niezbędrn do życia".

Usprawnieni* snaratn Izby Skarbowej
W ub. tygodniu odbyła Się w  Iz­

bie Skarbowej zwołana z ramienia 
Komitetu Zakładowego PZPR kon­
ferencja, w  której wzięli udział 
przedstawiciele Partii i administra 
cji skarbowej.

Na konferencji tej powzięto sze 
reg istotnych i  ważnych uchwał,

„Lisie Gniardo" w Teatrze Mińskim

ODPOWIEDZI
KORESPONDENTOM

Tow. .Walasek R. Nr. kor.’ 70. —  
. W  związku z  nadesłanym materia­
łem prosimy o udzielenie nam szcze 

[golowych informacji ustnie w  godz. 
\1Q 13: W BtttekcJ.

Na zdjęciu od lewej: Je.zy Śliwa (Beniamin Hubbard), Lechosław L i­
twiński (mr. Marshall, milioner z Chicago), Maksymilian Chmieiar- 
czyk (Oskar Hubbard), Eleonora Ossowska (Regina Giddens), Karyna 
Waśkicwicz 'Rirdie Hubbard, żona Oskara), Halina Ziółkowska 

•andra Giddens, 'orkal Wiesław Michnikowikl (Leo Hubbard)

które bedą miały decyduiace zna­
czenie dla usprawnienia działalnoś­
ci aparatu skarbowego. Uchwały to 
dotyczą m. in. upartyjnienia pra­
cowników skarbowych, stworzenia 
komórek kontrolnych z przedstawi­
cieli administracii skarbowej, Pa r­
tii i Zw. Zaw., szkolenia nowego, ńa 
rybku pracowników skarbowych, 
usun!ecia ze skarbowości nierobów, 
a przyjmowanie na ich miejsce lu­
dzi nowych.- ustosunkowujących się 
do pracy w  snosób pozytywny. Przed 
miotem konferencji była również 
sprawa niewłaściwego odnoszenia się 
pewnych pracowników na stanowią 
kach kierowniczych do podległego 
im personelu.

Jan Gutowski
korespondent „Sztandaru Ludu"1

Egzaminy aplikantów 
u i  A p e l a c j i  L u f t )

W  dniach od 14 19 bm. odbyli 
się egzaminy sędziowskie aplikan- 
tów Apelacji Lubelskiej przy udzia 
le delegata Ministerstwa Sprawie 1 
dliwości Sędziego. S. A. w Katowi" 
cach Ludwika Reszczyńskiego.

Do egzaminu przystąpiło 22 apli> 
kantów. Egzamin pisemny odbył sd<j 
w  dniach 14 i  15 lutego, zaś egza­
min ustny w  dniach 16, 17, 18 i 19 
lutego rb. Egzamin pisemny i ust­
ny złożyło 21 aplikantów, jedna o- 
soba iio£y!a aafaminu.
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Tajemnica osady „Polonia"
w o d lu d n y c h  o k o lic a c h  B r a z y l i i

W  samym centrum Brazylii, w  
pełnym tajemnic i  słabo zaludnio­
nym stanie Goyaz —  odkryto nie 
tak dawno osadę, która nosi nazwę 
..Polonia'1. Jak wiadomo Polacy bra 
zylijscy zgrupowani są szczególnie 
silnie w  Paranie — słabiej nato­
miast w  Sao Paulo. Espirito Santo, 
a nawet w  Marto Grosso i w  Minas 
Geraes —  lecz, że znajdują się w  
Goyaz, o tym nikt nie wiedział. Po 
długich badaniach wyjaśniła się ta 
jemnica tego nieznanego dotych-

NIE  MUSI BYC WCALE 
PEŁNI KSIĘŻYCA...

Niedorzeczność je j powie każdy 
po przeczytaniu tego nagłówka. A  
jednak zanotowano w  dziejach as­
tronomii, że w  lutym 1836 r. nie by 
ło pełni Jcsiężyca, natomiast miesią 
ce styczeń i  marzec tegoż roku mi a 
ty po dwie pełnie.

Obliczenia wykazują, że podobne 
dziwo trafia się raz na dwa i  pół 
miliona lat. ^

NAWODNIONE PUSTYNIE
Ponad 100 uczonych i  specjali­

stów — geologów, irygatorów, hydro 
techników, gleboznawców i  bota­
ników pracuje nad zagadn’"eniem 
nawodnienia olbrzymich przestrze­
ni Głodnego Stepu, który zajmuje 
dużą część Uzbekistanu i południo­
wego Kazachstanu.

Opracowano plan, który przewidu 
Jo nawodnienie 680 tys. ha pustyni. 
W basenie Syr-Darii ma powstać 
sieć kanałów, na których będą zbu 
dowane silne hydroelektrownie.

REZERWATY ARCHEOLOGICZNE
_ Wojewódzki Wydział Kultury i  
Sztuki w  Białymstoku wystąpił z 
projektem podjęcia prac konserwa­
torskich celem utworzenia rezerwa 
tów archeologicznych w  Białostoc­
kim. Chodzi iw pierwszym rzędzie o 
zabytki wczesno-historyczne, do ja­
kich zalicza &ię grodziska słowiań­
skie w  okolicach Starej Łomży, 
Wizny i  Małego Płocka.

Prace na_tym t-.-enie podejmie 
<vkr&tce Państwowe Muzum Archeo 
logiczne.

COŚ NIECOŚ O KRAWCACH
Klient o przeciętnie silnej budowie 

riala, polrzełruje dla uszycia garnitu­
ru ,18.713 ściegów ręlą i S5.<?79 ście­
gi jw maszynowych,

'D laczego .strój ma cesarzu japoń­
skim leżał zawsze tak źle? Ponieważ 
zwykłemu człowiekowi nje w inu 
tknąć cesarza, krawiec musi się za­
dowolić obliczeniem wymiarów jego 
cesarskiej mości, z daleka i to nie 
ubliżając się ani o jeden centymetr 
poza określony dystans.

czas zakątku polskiego, leżącego o 
130 km od najbliższego miasta bra­
zylijskiego, Formosa,

Okazuje się, że założycielem osa­
dy ..Polonia", na bezludnych ob­
szarach nad rzeką Parana był by­
ły  oficer napoleoński, Polak Szel- 
wiński, który podobno od ówczes­
nego rządu brazylijskiego otrzy­
mał tę ziemię na własność za ja­
kieś, bliżej nieznane usługi natury 
wojskowej.

Wbrew miejscowym zwyczajom
S ze lwi ński wybudował na tym pu- 

' stkowiu obszerny budynek mieszkał 
ny, a wokół niego obszerne budyn­
ki gospodarskie. Noszą one do dziś 
ślady stylu europejskiego — sam 
zaś dworek wygląda, jakby był 
żywcem przeniesiony w  serce Bra­
zylii z nad Wisły. Dziś przedstawia 
on obraz ruiny i  zaniedbania.

Wszyscy mieszkańcy „Polonii" — 
to potomkowie owego Szelwińskie- 
go, którzy wiedzą doskonale o 
swym pochodzeniu i  podkreślają to 
z dumą. Oprócz typów czysto sło­

wiańskich —  lniane włosy, niebies­
kie oczy, wysoki wzrost —  Są tu 
także mieszkańcy typu indiańskie­
go i murzyńskiego. Tylko płowe 
czupryny świadczą, że praojcem 
ich był jakiś przybysz z dalekiej 
Polski. Ludzie ci żyją odcięci od 
świata, gdyż od czasu Szelwińskie- 
go nic się w  tych stronach nie zmie 
niło: nie powstała żadna nowa osa­
da, ani żadne miasto. Jeden z  po­
tomków założyciela, wysoki, smuk­
ły o jasnym spojrzeniu, Manuel 
Szelwiński, do dziś przechowuje w  
jedwabnej chustce relikwię całej 
osady: portret założyciela —  dziada 
w  mundurze strzelców francuskich 
z epoki Napoleona. Drugi potomek 
Juca Szelwiński, to siwobrody sta­
rzec o orlim nosie. Uchodzi on w  o- 
sadzie za czarownika i patriarchę 
równocześnie. Starzec ten posiada 
wyłączną władzę nad całą osadą. 
Wszyscy go nie tylko słuchają — 
lecz i  szanują. Brazylijska „Polo- 
nia“ —  to jedna z wielu tragedii hi 
storycznych Polaków.

Zamiast niebotyków
lilipucie dómki

Nowy Jork, Filadelfia, Chicago, 
Buffallo i  inne miasta amerykań­
skie, zabudowane olbrzymimi drapa 
czarni chmur, mają dzielnice, daie 
ko odbiegające od wspaniałości głów 
nycłi ulic. Dziś kryzys mieszkanio­
w y jest w  Ameryce już tak ostry, 
że Yankesi czują się/'zmuszeni do 
szukania sposobów Szybkiej budo­
w y domów.

Ostatnio gazety amerykańskie do 
niosły z wielkim „huczkiem’1, że ar 
chitektom USA udało się skonstruo 
wać właśnie w  celu „wytwarzania" 
domków z cementu i  mieszanki be 
tonowej specjalny zespół - formę 
na czterech kołach gumowych o śred 
nicy 3 8 m. Użycie jego pozwala na 
budowę domu jednorodzinnego W 
ciągu 24 godzin.

Dla „wybudowania'- domku usta 
wia się formę na miejscu obranym, 
po czym wlewa się w  formę beton. 
Skoro beton dostatecznie skrzepnie, 
usuwa się formę w  kierunku piono 
wym, aby... przystąpić za chwilę do 
budowy nowego domku. Oczywiście 
taki domek nie jest wykończony, 
ale mury i otwory na okna i  drzwi
— są już na swoim miejscu. Można 
więc przystąpić do. robót wykończę 
niowych. Szkoda tylko, że gazety 
amerykańskie nie podały, jak długo 
trwa wykończenie takiego domku. 
Sądzimy, że na pewno dłużej niż dru 
gie 24 godziny.

Lilipucie domki betonowe, szybko
i tandetnie wykonane, daleko odbie 
gają od blichtru reprezentacyjnych 
dzielnic biurowych czy mieszkal­
nych city i miliarderów. Zamiast

stale podwyższać stopę życiową 
swych obywateli, Ameryka czuje 
się zmuszona wracać do prymity­
wu.

Władze kolarstwa polskiego 
obradowały w Warszawie

Wyścig organizowany przez redakcję 
„Sztandaru Ludu“ imprezą 

ogólnokrajową

—  Panie ober! Proszę dać m i 
śledzika, nis bardzo słonego i  nie 
bardzo wymoczonego, pikantne­
go, zupełnie czystego, bez skórki
i ości, o p ięknei różow ej bar­
wie.

—- Proszę bardzo! A  z  jakiego 
morza ma pochodzić?... '

W  Warszawie odbyło się onegdaj 
Walne Zebranie Polskiego Związku 
Kolarskiego. Udział w  nim wzięło 
dziewięć nast. okręgów:Łódż, W ar­
szawa, Kraków, Poznań, Pomorze, 
Wrocław, Kielce, Lnblin, Śląsk i 
Szczecin.

Najliczniej reprezentowany (poza 
Warszawą) był okręg lubelski, któ­
ry wysłał dziewięciu przedstawi­
cieli.

Obrady zagaił prezes P. Z. kol. 
ob. Gołębiowski powierzając dyr. 
Matuli (Śląsk) rolę przewodniczące 
go zebrania

Po raz pierwszy obecny był na 
zebraniu przedstawiciel P. U. K. F. 
insp. Nowakowski, wygłaszając krót 
kie przemówienie, o reorganizacji 
sportu, a tym samym i kolarstwa.

Z kolei inż. Szymczyk (P. Z. Kol.) 
omówił duże znaczenie, jakie po­
siada dla kolarstwa turystyka. Z 
wypowiedzi tego znakomitego on­
giś kolarza wynika, że kolarstwo 
jest już w  obecnej chwili sportem 
masowym.

Następnie do zebranych przemó- 
j wił red. czeskiego dziennika „Kude 
| Prawo“ —  Wolf. W  chwili gdy gość 
j kończył swoje przemówienie na salę 
j  weszli pierwsi weterani kolarstwa
I polskiego — pierwszy prezes P.Z.K. 
j  Pawiński i budowniczy toru na Dy 
| nasach, ora2 Skrocki, który przed 
( łaty przebył trasę wyścigu kolar- 

skiegoWarszawa — Kalisz —  War­
szawa bez odpoczynku.

Referat o znaczeniu medycyny 
dla sportu, dr Łukasika a w  szczegół
ności dla kolarstwa, odczytał sekre 
tarz P.Z.K. —  Cieślak.

Następnie prezes Gołębiowski 
wręczył nagrody zawodnikowi Ko- 
piakowi i przedstawicielowi Łodzi, 
w  miejsce nieobecnego B-ka za 
ustanowienie nowego rekordu Pol­
ski na dystansie 4.000 m. Z referatu 
inż. Szymczyka dowiedzieliśmy się 
żo pierwsze miejsce z działu tury­
styki zdobyła Łódź zabierając pry­
mat Poznaniowi i dystansując przo 
dujący również Kraków.

Sprawozdanie P.Z.K. odczytał — 
Machey, a zaawansowaną już budo

w ę toru kolarskiego w  Warszawie 
omówił szczegółowo inż. Pokora.

O sukcesach kolarstwa polskłegc 
w ub. roku mówił w-prezes spor­
towy Orłowski podkreślając w  sz’ z« 
gólności wielkie zdyscyplinowanie 
zawodników, dzięki czemu, kolar­
stwo nasze uzyskało wielki rozgłos 
w  kraju i zagranicą dystansując w 
wyścigu Warszawa —  Praga —  War 
szawa. takie państwa jak: Czecho­
słowacja, Węgry, Jugosławia i 
inne.

Z kolei dyr. Kobus w-prezes adm. 
przedstawił zebranym gospodarkę 
P.Z.K. Ustępującemu zarządowi u- 
dzielono absolutorium przez akla­
mację, poczym przystąpiono do w y­
boru nowego zarządu. Prezesem pc 
nownie wybrany został pełen energii 
ob. Gołębiowski. Pewne ożywienie 
nastąpiło gdy kpt. sportowy Klima­
szewski poinformował zebranych c 
kalendarzu imprez kolarskich. Dc 
imprez ogólno polskich zaliczone 
również wyścig kolarski u rządzom.' 
przez red. „Szandar Ludu ' i L.T.K 
na historycznej trasie P. K. W. N 
Lublin —  Chełm —  Lublin w  dnu 
22 lipca br.

Na zebraniu tym Zarząd P.Z.K 
podkreślił wzorową organizację lu- 
bełskich władz kolarskich, powie­
rzając prezesowi L.T.K. Wuraczew- 
skiemu zorganizowanie okręgu ko­
larskiego (dotychczas nie byłf 
jeszcze).

Z innych wniosków, które zna­
lazły ogólną aprobatę, wymienić n? 
leży wprowadzenie książeczek tu­
rystycznych dla turystów, oraz orga
nizować dla nich wyścigi kolarskie 
na trasie nie dłuższej jak 50 km.

Uchwalono, żs licencje dla kola­
rzy nie będą wydawane jeśli za­
wodnik nie ukończy 18 lat życia.

Budżet na rok 1949 oparty zostat 
na otrzymaniu dużych dotacji 3 
G. U. K. F. i będzie wynosił poważ­
ną kwotę, przeszło dwudzieśtupię- 
ciu milionów złotych.

Na tym zakończono kilku godzin­
ne dabaty, których poziom nie nu­
żył delegatów, gdyż przewodnicząc) 
zebrania dyr. Matula umiał temi 
w  porę zapobiec.

Kazimierz Andrzej Isworski i)

Kwarantanna
(Ze wspomnień obozowych)

Ośmiodniowy pobyt na Zaniku w  Lublinie. Cela 
wypełniona poi brzegi. Rozmowy, żarty dowcipy. Sza­
chy 7. Chleba, nawet karty. Aby skrócić czas i zabić 
męczącą troskę, co będzie dalej. Upalne dni czerwco­
we, spiekota i duszność w  dzień, zaduch w  nocy mi­
mo otwartego okna. Harce pcheł na l>rudnj'cli sienni­
kach j cuchnący Ikubeł w kącie. Obrzydliwy pęcak co­
dziennie'aż do znudzenia, kruszący się chleb i niesło- 
dzona „kaw i‘\ Uzupełnianie posiłków z wyczerpują­
cych się zapasów domowych. I wciąż dręczące pyta­
nie: co jutro przyniesie. A noce straszne. Zgrzyt 
otwieranej bramy i wciąż nowe transporty więźniów. 
Setki, setki pizybys-zów. Głuchym echem o sędziwe 
mury zamkowe uderzające na dziedzińcu buty esma- 
nów. Miarowo, powtarzające się strzały. Straszliwe 
domysły, ćói mogą znaczyć. Wrzaski i wyzwiska nie­
mieckie, przenikliwe krzyki I jęki. To z sali badań, 
aby tylko nie wezwano na badanie... Choć może lepiej 
wyjaśniłoby się, może by zwolniono. Fryzjer więzien­
ny i strzyżenie głów pod zero. Wreszcie noc ostat­
nia. Sceneria jak z dramatu szekspirowskiego: dzie­
dziniec zamkowy z basztą po środku, widmowe świa­
tło latanii elektrycznych, kilka drzew, gruby mur do- 
okolny, czworobok więźniów ustawionych według 
powiatów i miast, grupy esmanów wywołujących na­
zwiska i przynaglających kopnięciami opieszalców, 
co niezbyt szybko zbliżają się do wyrocznego areopa-

gu. Nazwisko.’ '\iek? Zawód? —  Z powrotem. Zwal 
niają znikomą liczbę iz tysiąca oczekujących rozs trzv  
gnięcia. Rozdawanie chleba na drogę, ^"ymarsz na 
stację. Już wiemy. Wywożą nas do Niemiec. Ale do­
kąd i po co? Może na roboty?

Droga przez Zamojską ku dworcowi. Eskorta, 
jakżeż liczna! Na pięciu —  dziesięciu, jeden żołnierz 
uzbrojony w  automatyczny pistolet wielostrzałowy. 
■fest 5 ratto. Miasto śpi jeszcze. Na ulicach pustki. Ale 
w otwartych oknach domów ukazują się gdzieniegdzie 
•strwożone twarze. Natychmiast jednak’ cofają się w  
popłochu na widoik podniesionego ku górze pistoletu, 
z którego co chwila pada strzał. Nie lada to zbrod­
niarzy muszą prowadzić z takimi ostrożnością mi! 
.Wreszcie dworzec. Czeka już pociąg. Siadamy do wa­
gonów trzeciej klasy. Co za komfort! Każdy ma sie- 
ilzące miejsce. U  dwojga drzwi wyjściowych wagonu 
po jednym uzbrojonym opiekunie. A pociąg poś­
pieszny. Pędzimy, zatrzymując się krótko na więk­
szych stacjach. Warszawa. Poznań. Zbąszyń. Już je- 
słeśmy w granicach Rzeszy. Frankfurt nad Odrą. 
Przed Berlinem dowiadujemy się od wartownika, że 
jedziemy do Sachsenhausen pod Oranicnburgiem. Do 
obozu koncentracyjnego. Początek wielkiej przygo­
dy, która dla wielu zakończyć się miała katastrofą.

Równo w 124 godziny po odjeździe z Lublina o 
szóstej rano pociąg zatrzymuje się za Berlinem na 
niewielkiej stacyjce położonej przy lesie sosnowymi. 
Zapachniało jakimś Otwockiem czy Świdrem. W ysia­
damy. Kskorla nagli grubinńskimi: ,.Los! Lo.s!“ pow­
tarzanym w różnych tonacjach i popieranych kop­
nięciami lub p Mrąceniami kolbą. Idziemy przez rzad­
ki lasek, jest rzeźki ranek pierwszego dnia lipcowe­

go, powietrze pachn;e żywicą, bezobłoczne niebo 
Ziemia niemiecka pod naszymi stopami ma słowiań­
ską miękkość swej przeszłości, ale ludzie prowadzą­
cy nas są twardzi, bezwzględni i okrutni. Kwadran- 
dwadzieścia minut drogi i oto wysoki mur i druty 
nad nim i wieże strażnicze, pełno mundurów esmań 
skich, brama pierwsza, zabudowany dziedziniec, 
brama druga, wreszcie wychodzimy na ogromny 
plac, od którego wzdłuż ciągnących się baraków od­
chodzą uliczki. Zatrzymują nas w  jednej z nich, stoi­
my piątkami, jak to jest we zwyczaju i rozglądamy 
się z trwogą i ciekawością. Co to za panowie w pa­
siastych, zda się, pidżamach, biegający tam i z po­
wrotem, sprawnie roznoszący jakieś kartki czy mel­
dunki, zatrzymujący się w  pełnej szacunku postawił 
przed esmauami i wysłuchujący ich rozkazów? A w 
baraku na przeciwko jeden z nich wyciera szyby w 
oknie gałganem.

Lecz oto do stojącej w  oczekiwaniu kolumny na­
szej podchodzi jakiś esman. Krzyczy coś do nas swoim 

gardłowym  głosem, pieni się z wściekłości, której po­
wodu dociec nie możemy, aż WTeszcie pada niezro­
zumiała komenda: „Kniebeugcn.“ Kopniakami poru­
sza pierwszego z brzegu co uczynić należy i wykrzy­
kuje: „Alle, alle.“ Po prostu idzie o  przysiad t  wy* 
ciągniętymi przed siebie rękoma. W  tej pozycji mamy 
czekać dalej. Pierwsiza jaskółka metod obozu koncen- 
nacyjnego, pierwsze z upokorzeń i prywacyj, którym 
poddać się bezwolny więzień musi, a z których skła­
dać się to miało całe nasze życie, pierwsze uderzenie 
łomem w  ciało i psychikę wolnego dotąd człowieka, 
zmierzające do tego, by poniżyć jego godność, zabić 
w nim człowieczeństwo i złamać go doszczętnie.

C. d. n.
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